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Oby twój czas nigdy 
nie nadszedł

„Kryj się, kryj!”

Bartosz Szarek
Teraz, teraz, teraz

Im szybciej uświadomisz sobie, 
że twój czas nigdy nie nadejdzie, 
tym lepiej dla ciebie, twojej gło-

wy, przyszłych depresji, tabletek, cie-
płej wody i żyletek. Kiedy Mark Twa-
in przykładał sobie pistolet do skroni, 
myślę, że myśl ta mogła być tą, która 
powstrzymała go przed pociągnięciem 
za spust. Odłożył broń i sięgnął po pió-
ro. Cała reszta jest historią.

W schizofrenicznym społeczeń-
stwie, w którym żyjemy, lu-

dzie wykazują nerwowe, paranoidalne 
zachowania, które ktoś kiedyś pięk-
nie nazwał „uzależnieniem od celu”, 
od bliżej nieokreślonego jutra jako 
miejsca spełnienia – upragnionej li-
nii mety. Celem przestało być czerpa-
nie radości z dnia, lecz przeżycie dnia 

i dotarcie gdzie indziej. Zwykle do-
nikąd. Miejsca, którego nie ma, gdyż 
podobnie jak przeszłość, która była 
i umarła, tak i przyszłość to jedynie 
przedwidok i dwie połówki jednego – 
„teraz”. I ten niedoceniany fenomen 
„dzisiaj” powinien malować się jako 
jedyny szczyt wart zdobycia, a wtedy 
zarówno historia, jak i przeznacze-
nie dorobią się same. Bez frustracji. 
Bez gonitwy za szczęściem, którego 
mechaniki nie znamy, nie poznamy 
i o którym tak niewiele wiadomo.

Popularny obecnie aforyzm „fake it 
till you make it” jest tak właściwy 

– przeciągły, plastyczny, jakby z ba-
lonowej gumy. Zawracający do reto-
ryki największych, choćby Faulknera, 
do której – choć wielu próbowało, ni-
komu nie udało się jak dotąd dosko-
czyć. I dobrze. Przecież nie ma takich 
talentów, które mogłyby zaszkodzić 
całym pokoleniom. Wszyscy przycho-
dzą, chcą się wykazać i odchodzą. Pro-
blem leży w tym, że dla jednych jest to 
kwestia załamania, dla innych – bo-
skiego odpuszczania. A w sztuce, jak 
i w sztuce życia – nic na siłę.

W kampanii wyborczej 
szczęśliwie dobijamy 
do brzegu. W sądeckiej 

mikroskali było znośnie. I, nomen 
omen, parlamentarnie. Nie padały 
żadne inwektywy, z małymi wyjąt-
kami nie udowadniano sobie mal-
wersacji. Oczywiście, co krok mie-
liśmy wrażenie, że ktoś się na nas 
gapi, a to za sprawą tych swoistych 
listów gończych (nazwa oczywiście 
od naganiania wyborców do urny) – 
prawdziwy banerowy Ermitaż po-
jawił się na ekranach akustycznych 
ronda pod Górą Zabełecką… Ale na-
wet wyciętych głów, dorysowanych 
narządów i dopisanych obelg było 
jak na lekarstwo. 

Dobra. Nie było znośnie, było nud-
no. Z sondaży mniej więcej wy-

nikało, którzy kandydaci mają się 
w ogóle o co starać. Nikt natomiast na-
wet nie udawał, że w nowej kadencji 
będzie w stanie cokolwiek dla Sądec-
czyzny załatwić. Ale równocześnie nikt 
też uczciwie nie przyznał: „Słuchajcie, 
będę partyjnym pionkiem, maszyn-
ką do głosowania, zrobię to, co każe 
mi partyjna centrala”. (Chyba nikt nie 
ma złudzeń, że wybieramy jakichś na-
szych reprezentantów, jak w jakiejś, 
nie przymierzając, demokracji?)

Łaskawy okazał się Pan Pre-
zydent, wyznaczając wybory 

w pierwszym możliwym termi-
nie. Wiele nam tym oszczędził. Nie 
w naszej nudnej mikroskali, ale 
w rozgrzanym do białości wymia-
rze ogólnonarodowym.

Ale moja radość jest przedwcze-
sna. Jak się tylko skończy po-

dział łupów w Warszawie, ruszy 
kampania samorządowa. I to do-
piero będzie… Do białości roz-
grzeje się województwo, powiaty 
i gminy. A hasłem organizacyjnym 
na najbliższe miesiące powinien 
być fragment piosenki wzmian-
kowanego tydzień temu zespołu 
KULT: „Kryj się, kryj!”.

Jakub Marcin Bulzak
Pije Kuba do Jakuba

Jak się tylko skończy podział łupów 
w Warszawie, ruszy kampania 

samorządowa. I to dopiero będzie…

12 października 
(1905) Zastrajkowali sądeccy 

subiekci, domagający się zmniej-
szenia ilości godzin pracy i prawa 
do święcenia niedziel. Decyzją lo-
kalnych władz wszystkie skle-
py miały być czynne przez 30 dni 
w miesiącu do godziny 22.

14 października
(1961) Przy ul. Batorego 77 

w Nowym Sączu oddana zosta-
ła do użytku przychodnia kolejo-
wa, dziś Centrum Medyczne „Ba-
torego”. W tamtym okresie była 
to najnowocześniejsza placówka 
w mieście, jako jedyna posiadają-
ca aptekę, analitykę, stomatologię, 
RTG i protetykę.

15 października
(2002) Pochodzący z Limanowej 

reżyser Artur Baron Więcek zapre-
zentował w LDK swój nowy film 
„Anioł w Krakowie”. Film zdobył 
nagrodę „Jańcio Wodnik” na Festi-
walu Prowincjonalia we Wrześni, 
nagrodę publiczności na festiwalu 
„Młodzi i Film” w Koszalinie, a re-
żyser został nagrodzony za debiut 
reżyserski na XXVII Festiwalu Pol-
skich Filmów Fabularnych w Gdyni.

17 października 
(1932) Zakończył się pierwszy 

kurs szybowcowy, zorganizowa-
ny na Winnej Górze w Biegonicach 
przez Sekcję Lotniczą Kolejowe-
go Przysposobienia Wojskowego 

wspólnie z Kolejową Sekcją Aero-
klubu Krakowskiego. Kierowni-
kiem i instruktorem był pionier 
szybowiska w Ustianowej, por. Ta-
deusz Kurowski.

19 października
(2016) Sądeccy radni podczas 

nadzwyczajnej sesji jednogłośnie 
podjęli uchwałę o przyznaniu ty-
tułu Honorowego Obywatela No-
wego Sącza braciom Józefowi i Ma-
rianowi Koralom, w dowód uznania 
i wdzięczności za ich długoletnią 
działalność na rzecz społeczności 
sądeckiej, za dzielenie się z bliź-
nimi i tworzenie dobra w swoim 
środowisku.

(WJD)

Lekcje z mgr. 
matematyki, 

kontakt 
504-699-482

OGŁOSZENIA DROBNE
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Sekretarze partii i amerykański miliarder

50. urodziny osiedla Millenium

B
udowane z myślą o elicie powsta-
jącego województwa nowosądec-
kiego i dygnitarzach PZPR. Tu 
czekały na nich nowe mieszkania 
i namiastka luksusu w latach 70. 

XX w., szczytowym momencie polskiej wersji 
socjalizmu. Ale historia zakpiła z peerelow-
skich planistów. Najsłynniejszym mieszkań-
cem osiedla nazywanego kiedyś „zatoką czer-
wonych świń” nie okazał się żaden partyjny 
sekretarz, ale Charles Merrill junior, auten-
tyczny dobroczyńca, spadkobierca bajecznej 
fortuny, syn założyciela firmy brokerskiej 
Merrill Lynch & Co. 8 października Millenium 
obchodziło 50. urodziny. 

***

Właśnie tego dnia 1973 r. do bloku przy 
ul. Klasztornej 28 wprowadzili się 

pierwsi mieszkańcy: Maria i Antoni Łopu-
chowie. Pierwsza klatka od strony samo-
chodówki, drugie piętro po lewej stronie. 
Wczesny październikowy wieczór, ciemne 
oczodoły budowanych dopiero bloków i tyl-
ko w jednym oknie świeci się światło.

- 23 września odebraliśmy w spółdzielni 
przydział na mieszkanie – wspomina wyda-
rzenia sprzed pół wieku Maria Łopuch. – Mo-
gliśmy zamieszkać już kilka tygodni wcze-
śniej, ale budowlańcy coś sknocili w jednej 
z klatek i wanny nie mieściły się w łazienkach, 
potrzebne były przeróbki. 

(PRZECZYTAJ NA STR. 8.)

***

To m.in. dzięki wybudowaniu Millenium 
liczba mieszkańców Nowego Sącza wzro-

sła w latach 70. o 50 procent i w roku 1980 
przekroczyła 60 tysięcy. Do miasta napływa-
li z niemal całej Polski ludzie, którzy mieli ob-
jąć w powstającym województwie wiele waż-
nych funkcji. Na Millenium trafili urzędnicy 
wysokiej rangi, sekretarze rządzącej partii, 

milicjanci, wojewodowie, nauczyciele, artyści 
i lekarze – pisał w „Nowej Encyklopedii Sądec-
kiej” Jerzy Leśniak. To z myślą o ich wygodzie 
na osiedlu wybudowano nową szkołę, przed-
szkole, pawilon handlowo-usługowy, plac za-
baw, zajazd z restauracją, a po długich sporach 
z ówczesnym wojewodą Bafią również kościół 
Matki Bożej Niepokalanej. Po drugiej strony 
granicznej dla osiedla ulicy Rejtana był nawet 
szpital, a w ostateczności cmentarz.

Przez ponad 40 lat najgłośniejszym wyda-
rzeniem na Millenium była wizyta pierwsze-
go sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka, który 
gospodarskim okiem skontrolował, jak kla-
sa pracująca zagospodarowuje się w specjal-
nie wybudowanej dla niej dzielnicy. Jak na 

dobrego gospodarza przystało otworzył le-
gendarną później wioskę indiańską dla osie-
dlowej dziatwy, która miała się grzecznie ba-
wić z kluczem na szyi w czasie, kiedy rodzice 
w trudzie i znoju budowali socjalizm. 

(PRZECZYTAJ NA STR. 17.)

***

Dzisiaj z awangardowej wioski indiańskiej 
w centrum osiedla pozostał tradycyjny 

plac zabaw. Blisko 40 lat później po wizycie 
Gierka na Millenium znowu zrobiło się gło-
śno w całej Polsce. 29 listopada 2017 r. zmarł 
w Nowym Sączu Charles Merrill. Ten naj-
prawdopodobniej najbogatszy człowiek 
w Nowym Sączu mieszkał właśnie na Mil-
lenium w skromnym mieszkaniu w jednym 
z bloków.  Gdy „Dobry Tygodnik Sądecki” po-
słał w świat wieść, że odszedł bardzo bogaty 
i bardzo dobry człowiek, dla którego Nowy 
Sącz był drugim miastem, a Polska - dru-
gą ojczyzną, i który olbrzymi majątek zain-
westował w pomaganie nowosądeckim dzie-
ciakom, świat się zadziwił. Nawet sądeczanie 
z Millenium nie wiedzieli, że mieli takiego są-
siada. Starszy pan niczym szczególnym się nie 

wyróżniał wśród innych mieszkańców osiedla, 
poza oczywiście swoją hojnością i działalno-
ścią dobroczynną. Paradoks polegał na tym, 
że socjalistyczni dygnitarze, którzy mieli dbać 
o dobro wspólne i pomagać słabszym, głów-
nie sobie nakładali najsmaczniejsze kąski. Idee 
głoszone przez socjalizm wprowadził w życie 
dopiero amerykański miliarder z Millenium.

(PRZECZYTAJ NA STR. 12-13.)

***

I choć wielu złośliwie wypomina Millenium, 
że jest nieusuwalnym pomnikiem słusznie 

minionej epoki, to gorącym obrońcą osiedla 
jest m.in. Jakub Potoczek, jeden z najbar-
dziej znanych sądeckich architektów. Po-
toczek podkreśla, że Millenium jest jednym 
z nielicznych sądeckich osiedli zaplanowa-
nych i wybudowanych z myślą o ludziach 
i ich potrzebach, a nie tylko z myślą o bilan-
sie zysków dewelopera. Zielone przestrzenie, 
odległości pomiędzy blokami – brzydkimi, 
ale dającymi oddech, gdzie sąsiad sąsiadowi 
nie zagląda do sypialni.

(PRZECZYTAJ NA STR. 19.)

(MICZ)

To m.in. dzięki wybudowaniu Millenium liczba 
mieszkańców Nowego Sącza wzrosła w latach 
70. o 50 procent i w roku 1980 przekroczyła 

60 tysięcy
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Szanowni Państwo.
Wokół nas zauważamy powszechne zja-

wisko wzajemnych antagonizmów, niechęci, 

a czasem wręcz wzajemnej nienawiści. Jak 

patrzę na to wszystko, to zadaje sobie pyta-

nie, co się stało, że społeczeństwo dało się 

zdominować negatywnym emocjom? Widzi-

my podziały i kłótnie, nawet w najbliższych 

rodzinach. Nie powinno tak być! Powinniśmy 

się różnic w poglądach, ale z tych różnic, po-

winna wynikać wewnętrzna siła narodowa, 

a póki co, wychodzi nienawiść. Skłócone spo-

łeczeństwo, to słabe społeczeństwo. Gdy 

narastają wewnętrzne bruzdy społeczne, to 

wtedy łatwo się steruje i kontroluje naród. Nie 

zgadzam się na takie podziały. Chcę zgody 

i bezpieczeństwa dla Polski. Dlatego kandy-

duje ponownie w wyborach do Sejmu, by złą-

czyć to, co podzielone, by odbudować, to, co 

w ludziach zostało zniszczone. Szacunek do 

drugiego człowieka, wynika z naszej kultury 

i wiary, a dzielenie ludzi na tych i tamtych, jest 

wewnętrzna destabilizacją państwa Polskiego. 

Utraciliśmy zdolność ponad politycznego dys-

kutowania o sprawach ważnych dla każdego 

Polaka – trzeba to zmienić.

Musimy odbudować wewnętrzna siłę na-

rodu, zakończyć wojnę polsko- polską, od-

tworzyć wiarygodność na scenie międzyna-

rodowej. Nasze członkostwo w NATO i Unii 

Europejskiej, daje nam poczucie wspólnoty. 

Bycie osamotnionym w obecnej sytuacji geo-

politycznej, jest niebezpieczne. Dlatego budo-

wanie właściwych relacji międzynarodowych, 

dbałość o nasze służby mundurowe, ich do-

posażanie i szkolenie, właściwe zarządzanie 

kryzysowe i odtwarzanie infrastruktury obro-

ny cywilnej, powinno być naszym ponad poli-

tycznym priorytetem. Przy tym równocześnie 

należy dbać o bezpieczeństwo  żywnościo-

we, oparte na produkcji polskich rolników. Nie 

wolno ograniczać produkcji rolno- spożyw-

czej, bo to jest niebezpieczne. Ale należy do-

łożyć wszelkich starań, żeby rolnicy z pracy 

na gospodarstwach, mogli godnie utrzymać 

siebie i swoje rodziny. Kryzys gospodarczy, 

inflacja, wysoka składka zdrowotna naliczana 

od dochodu, spowodowało, że i nasi polscy 

przedsiębiorcy utracili stabilność i możliwość  

planowania rozwoju. Co rusz, to widać ogło-

szenia, „lokal do wynajęcia”. To niedopusz-

czalne. Nie wiem, czy Państwo macie świa-

domość, ale co trzecia złotówka w budżecie 

państwa, pochodzi od małych przedsiębior-

ców, wiec to oni budują m.in naszą narodo-

wa gospodarkę. Państwo Polskie nie ma wła-

snych pieniędzy, ma te, które wypracowują 

obywatele i nasze polskie firmy.

Żeby pracować, zakładać rodziny, trze-

ba też mieć poczucie bezpieczeństwa 

w opiece zdrowotnej i mieszkaniowej. Uwa-

żam, że w tej kwestii jest wiele do zrobienia. 

Za mało jest psychiatrów dziecięcych, pe-

diatrów, chirurgów dziecięcych, onkologów, 

okulistów, anestezjologów dziecięcych, ge-

riatrów, neurologów. Trzeba zwiększyć ilość 

miejsc na specjalizacje lekarskie w tym zakre-

sie. Dać możliwość nowego kontraktowania 

specjalistycznego w podstawowej opiece 

zdrowotnej, a nie w nieskończoność prze-

dłużać starych kontraktów, zawartych wie-

le lat temu. Gdyby powstały nowe gabinety 

specjalistyczne, to i czas oczekiwania na wi-

zytę byłby krótszy. No i co ważne, wypłacać 

szpitalom nadwykonania w opiece zdrowotnej 

w pełnym wymiarze i to w danym roku. Bo nie 

może być tak, że ekonomia i finanse, będą 

decydować o tym, czy komuś udzielać po-

mocy i ratować życie, czy też zaniechać ra-

towania człowieka. 

Szanowni Państwo. Wszyscy mówią też 

o kryzysie demograficznym i o tym, że więcej 

ludzi umiera, niż się rodzi. To prawda, dlate-

go ponad wszelkimi podziałami politycznymi 

należy wprowadzić rodzinny PIT. Taką pro-

pozycję ma komitet Trzeciej Drogi, z którego 

kandyduję. Rozwiązanie to może wspierać 

zwiększenie dzietności, bo polegało będzie 

na tym, ze rodzice będą mogli rozliczać się 

wspólnie z dziećmi. Czyli, że pracujący rodzi-

ce w rodzinach, w których jest przynajmniej 

trójka dzieci, będą płacili symboliczny poda-

tek dochodowy. 

Szanowni Państwo.
Każdy człowiek ma prawo do swojego zdania 

i podejmowania samodzielnych decyzji, zgod-

nie ze swoimi  przekonaniami i sumieniem. Pro-

szę Państwa o uszanowanie demokracji i udział 

w wyborach. Każdy głos jest ważny i pokazu-

je, że to, o co walczyli nasi Przodkowie, czyli 

o wolność, zgodę i wzajemny szacunek, bę-

dziemy szanować i kontynuować.

Chcę żyć w Polsce bez podziałów i kłótni. Każ-

dy, kto ma odmienne poglądy polityczne, społecz-

ne, religijne nie jest wrogiem publicznym. Stano-

wi narodową wartość dodaną. Każdy kto pracuje, 

nie jest złodziejem i kombinatorem. Takiej gwa-

rancji oczekuję od państwa Polskiego. Ja się pod 

nią podpisuje. 

15 października proszę Państwa o głos. 

MATERIAŁ KKW TRZECIA DROGA PSL-POLSKA 2050 SZYMONA HOŁOWNI

MATERIAŁ WYBORCZY
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Nie uważaliśmy, że dzieje się historia miasta
→  Rozmawia Wojciech Molendowicz   

Pierwszy zjechał z trąby słonia

Rozmowa z MARCINEM 
ZAKRZEWSKIM - architektem, 

synem budowniczego Millenium An-
drzeja Zakrzewskiego

- Może Pan o sobie powiedzieć, że z bliska 
przyglądał się jak powstało osiedle Mille-
nium, nawet zanim pierwsza łopata zosta-
ła wbita pod budowę.

- Tato przez cały okres istnienia 
był dyrektorem Inwestprojektu, czy-
li Sądeckiego Zakładu Projektowa-
nia i Usług Inwestycyjnych. Oczywi-
ście, jak niemal wszystko w czasach 
słusznie minionych była to firma pań-
stwowa, zatrudniająca wielu pracow-
ników. Dzisiaj już chyba podobnej 
pracowni nie znajdziemy. W szczy-
towym okresie pracowało w Inwe-
stprojekcie blisko 150 osób od archi-
tektów, inżynierów, konstruktorów, 
instalatorów po wielu innych. Firma 
oczywiście otrzymywała zlecenie bez 
przetargów, bo nie miał w nich kto 
startować. Z perspektywy czasu moż-
na powiedzieć, że pracownia zapro-
jektowała niemal pół Nowego Sącza, 
od wspomnianego Millenium przez 
Barskie I, Barskie II i wiele innych in-
westycji w Sączu i na terenie woje-
wództwa nowosądeckiego.

- Ale to właśnie na Millenium 8 paździer-
nika 1973 r. wprowadzili się pierwsi loka-
torzy Maria i Antoni Łopuchowie. Pamię-
ta Pan tamten okres?

- Jestem rocznik 1968, więc samą 
budowę osiedla trochę pamiętam, 
choć w wieżowcu na Millenium za-
mieszkaliśmy dopiero od końca lat 
70. Kiedy się tam wprowadziliśmy, 
osiedle było jeszcze placem budowy 
i nie tylko do naszego bloku wchodzi-
ło się po błocie. Z pewnym rozrzew-
nieniem wspominam tamten okres 
i bardzo się cieszę, że ktoś pamięta 
o takich rocznicach, jak półwiecze 
Millenium, bo to bardzo dobrze za-
projektowane osiedle.

- Często podkreśla to znany sądecki ar-
chitekt Jakub Potoczek, prywatnie miesz-
kaniec Millenium.

- Warto tę wyjątkowość pod-
kreślać, bo dzisiaj nikt by takiego 
osiedla nie wybudował. Z przyczyn 
oczywistych – ono byłoby nieekono-
miczne dla dewelopera. Charaktery-
styczne dla Millenium są przestrze-
nie wspólne, to osiedle oddycha, jest 
tam dużo zieleni, jest szkoła, przed-
szkole, place zabaw, w tym nieste-
ty nieistniejąca już słynna wioska 
indiańska – prawdziwy fenomen 

na tamte czasy. W internecie funk-
cjonuje takie zdjęcie, na którym 
widać blondyna w czerwonych 
spodniach „galopującego” na drew-
nianym koniu – ten chłopiec to je-
stem ja. Byłem tym internetowym 
odkryciem mile zaskoczony, bo na-
wet nie miałem świadomości istnie-
nia takiego zdjęcia.

- Millenium da się lubić?
- Można różnie o nim mówić, 

że architektura siermiężna, klocko-
wate bloki, ale to osiedle do dzisiaj się 
broni. Widać, że powstawało z myślą 
o ludziach, nie powstawało pod pre-
sją wyciśnięcia jak największej ilości 
metrów kwadratowych, jak to dzi-
siaj deweloperzy od nas żądają przy 
projektowaniu. Obecnie projektuje 
się coś mniej lub bardziej ładnego, ale 
musi być wykorzystane do ostatniego 
centymetra kwadratowego, bo wia-
domo, że z tego są pieniądze. A pięć-
dziesiąt lat temu nie myślano takimi 
kategoriami.

- Patrzy Pan na Millenium jako architekt?

- Właśnie tylko dlatego, że jestem 
architektem, pozwalam sobie w pe-
wien sposób recenzować to miejsce. 
We wczesnych latach mojej pracy 
byłem wobec Millenium na „nie”, 
bo jako młody człowiek nie miałem 
w sobie pokory i wydawało mi się, że 
zbawię świat. Po latach, z bagażem 
doświadczeń pracy dla różnych de-
weloperów, widzę dużo wyraźniej, 
że jakość projektowa i sposób my-
ślenia o architekturze oraz planowa-
niu przestrzeni były inne, bo na inne 
rzeczy wówczas zwracano uwagę. 
Jedyne, co się na Millenium nie uda-
ło, to miejsca parkingowe, bo dzi-
siaj istnieje ogromny kłopot z samo-
chodami. Trudno mieć jednak o to 
pretensje, bowiem parkingi plano-
wano według innych współczynni-
ków, samochodów było nieporówny-
walnie mniej. Kto mógł przewidzieć, 
że Millenium, cały Nowy Sącz i więk-
szość miast w Polsce będzie się zaty-
kało. Teraz tę sytuację można próbo-
wać jakoś pudrować, pomyśleć nawet 
o wielopoziomowych parkingach, ale 
te nie powstają, bo najważniejsza jest 

oczywiście ekonomia. Żadna spół-
dzielnia nie wybuduje takiego par-
kingu, a inwestor prywatny też się nie 
znajdzie, więc jest jak jest.

- Parkingi można pewnie byłoby wygospo-
darować kosztem miejsc zielonych, jednak 
wiele osób uważa, że zielone przestrzenie 
to dobro najcenniejsze, to co czyni Mille-
nium wyjątkowym.

- Absolutnie się zgadzam z taką 
opinią, bo ta zieleń rośnie z osiedlem 
już pięćdziesiąt lat, a pamiętamy, 
że kiedy powstawało, to jak każde 
nowe miejsce było łyse i dopiero za-
czynano nasadzenia. Dzisiaj jest tam 
wiele miejsc, gdzie można usiąść i au-
tentycznie odpoczywać. Byłbym więc 
zdecydowanym przeciwnikiem be-
tonowania osiedla dla powstania no-
wych parkingów. Po pierwsze będzie 
się to mocno nagrzewało, zachwia-
niu ulegnie bilans wodny, no i oczy-
wiście mocno ucierpi na tym estety-
ka miejsca. Myślę, że gdyby powstał 
taki pomysł, to sami mieszkańcy by 
przeciwko niemu protestowali, więc 
to jest raczej nie do zrobienia.

- Czy w Państwa domu odczuwało się fakt, 
że tato uczestniczy w rozbudowie Nowego 
Sącza o nowe dzielnice?

- Rodzice raczej nie rozmawiali 
na ten temat jakoś szczególnie inten-
sywnie. Oczywiście w naszym domu 
pojawiali się znajomi taty, architekci, 
którzy pracowali u niego w Inwest-
projekcie. W tamtych czasach jeździ-
łem z tatą po różnych budowach, bo 
oprócz tego, że był dyrektorem firmy, 
był również cenionym konstruktorem 

i w ramach - powiedzmy tak - pry-
watnej kariery kilka ciekawych obiek-
tów zaprojektował, m.in. kościoły. 
Ale nie podchodziliśmy do tej sytuacji 
z przesadnym zadęciem, że oto na na-
szych oczach dzieje się historia Nowe-
go Sącza. Po prostu to była praca taty, 
która przynosi jakieś widoczne efekty. 
I może dopiero teraz, po pięćdziesięciu 
latach i wiele lat po śmierci taty, mogę 
z pewną dumą i rozrzewnieniem po-
wiedzieć, że Millenium to był kawał 
dobrej roboty. To miłe, że państwo 
pamiętali o takiej rocznicy i odświe-
żacie temat, nawet jeśli nikt oficjalnie 
nie świętuje tego symbolicznego jubi-
leuszu. Gdyby mi pan nie powiedział, 
że 8 października 1973 r. wprowadzi-
li się pierwsi lokatorzy na Klasztorną, 
to pewnie bym o tym nie pamiętał.

- A ma Pan jakieś szczególne wspomnie-
nie z Millenium?

- Mam i niedawno sobie to uświa-
domiłem. W wiosce indiańskiej był 
taki charakterystyczny wielki słoń-
-zjeżdżalnia, uwieczniony zresztą 
na wielu zdjęciach. Ponieważ tato pra-
cował gdzie pracował, ten słoń zanim 
trafił na plac zabaw był przechowywa-
ny na terenie bazy przy Inwestprojek-
cie. Z dumą mogę dziś wyznać, że by-
łem pierwszym dzieckiem w Nowym 
Sączu, które zjechało z legendarnego 
później słonia-zjeżdżalni. Ale to tylko 
po protekcji, dzięki tacie. A przy oka-
zji, tato zaprzeczył opinii, że w tam-
tych czasach można było zrobić ka-
rierę tylko należąc do jedynie słusznej 
partii. No więc tato do partii nie nale-
żał, a coś mu się udało osiągnąć.

Andrzej Zakrzewski, budowniczy Millenium. Architekt Marcin Zakrzewski – syn Andrzeja.
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Dzisiaj nikt by takiego osiedla nie wybudował. 
Z przyczyn oczywistych – ono byłoby nieekonomiczne 
dla dewelopera. Charakterystyczne dla Millenium są 

przestrzenie wspólne, to osiedle oddycha, jest tam dużo 
zieleni, jest szkoła, przedszkole, place zabaw
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Szanowni Państwo,
W ostatnim słowie do Was przed zbliżającymi się niedzielnymi wyborami po-

służę się słowami lidera mojej partii Polskiego Stronnictwa Ludowego, jednego 

z liderów Trzeciej Drogi Władysława Kosiniaka-Kamysza, które padły podczas 

ostatnich spotkań z wyborcami:

-  Wierzę w patriotyzm bez zadęcia, postęp bez szaleństwa i państwo sil-

ne bez zamordyzmu.

-  Potrzebujemy dzisiaj zjednoczenia, wspólnoty, potrzebujemy dzisiaj od-

rodzenia normalności w Polsce. Władysław Kosiniak-Kamysz podkreślał, 

że te wyzwania przed wyborami muszą zostać wypowiedziane w Polsce 

lokalnej. I ja właśnie mieszkam i pracuję na wsi, znam jej problemy, repre-

zentuję Polskę lokalną, powiatową w Sejmiku Wojewódzkim, sprawy naj-

bliższe ludziom, wasze sprawy są mi najbliższe.

-  Władysław Kosiniak-Kamysz powiedział niedawno piękne zdanie, 

że wybory wygrają dobrzy ludzie.  Ja również mocno w to wierzę. 

I wierzę, że dobro zło zwycięży. Tak jak w tych wyborach nie musi-

my wybierać mniejszego zła, tylko wybrać większe dobro. Ja ufam, że 

w swoich życiowych i politycznych wyborach obrałem najlepszą 

z możliwych dróg.

-  Jako chłopu, jako hodowcy sprawy wsi są mi szczególnie bliskie. Nasze 

ugrupowanie wśród wyborczych obietnic zadeklarowało m.in. wprowa-

dzenie systemu kaucyjnego i cen minimalnych produktów rolnych. To waż-

ne dla producentów żywności, ale również dla konsumentów. Nie jest to 

więc postulat wyłącznie do rolników, hodowców, producentów spożyw-

czych. Jego realizacja jest ważna dla nas wszystkich.

-  Dzisiaj rolnik to jest przedsiębiorca. Żeby wypełnić ekoschematy, trze-

ba znać się na prawie pracy, podatkach i wielu innych dziedzinach. Rol-

nik, hodowca, plantator, takie osoby nie mają wolnych dni, nie mogą iść 

na zwolnienie lekarskie. Jak się czegoś nie zrobi w dzień, trzeba zrobić 

w nocy. Sadownicy, których jest wielu w naszym regionie mówią, że gru-

py producenckie zostały zlikwidowane. To państwo jest opresyjne, silne 

wobec słabych. Sieci handlowe się rozpanoszyły i mają monopol. One 

dyktują ceny. I czy jest powyżej czy poniżej kosztów produkcji, to niko-

go nie interesuje.

-  Chcę powtórzyć za naszym ugrupowaniem: jesteśmy tam, gdzie są ludz-

kie problemy. Nikt od nas nie jest na co dzień bliżej tych problemów. Chce-

my rozmawiać o największych problemach naszego rolnictwa.

 

Wśród pomysłów PSL zgłoszonych w tej kampanii są m.in.:

-  Program rozwoju obszarów wiejskich dla każdego województwa, ponie-

waż województwo małopolskie ma inne potrzeby niż województwo po-

morskie, czy mazowieckie.

-  Program aktywnego rolnika i wsparcie aktywnych rolników. Trzecia Dro-

ga chce też rozbudowywać przydomowe elektrownie i wykorzystywać 

potencjał biogazowni.

MATERIAŁ WYBORCZY

Szanowni Państwo
Jestem politykiem, przedsiębiorcą, sadownikiem i hodowcą. 
Ale przede wszystkim „Chłopem”. Przywiązanie do miejsca, 
w którym od lat, a nawet pokoleń żyjemy i pracujemy, to 
wartość, o której zawsze mówiłem i mówię, pytany o swoje 
poglądy i pochodzenie. Wierzę zatem, że określenie „chłop” 
pozytywnie mnie definiuje – możecie być pewni, że Stanisław 
Pasoń jest niezmienny, wierny miejscu, ludziom, poglądom 
i swojej pracy.

Zwracam się do Was z prośbą o głos 15 października.
Z poważaniem Stanisław Pasoń – Chłop kandydat do Senatu
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Segment udało się kupić w Tarnowie

Oni byli pierwsi

8 
października 1973 r. na 
Millenium wprowadzili 
się pierwsi mieszkańcy 
– Maria i Antoni Łopu-
chowie. Tego dnia mogli 

czuć się w swoim nowym mieszka-
niu (49 m kw. przy Klasztornej 28) 
jak pierwsi ludzie na Ziemi. Byli je-
dynymi lokatorami nowej sądec-
kiej dzielnicy. W żadnym innym 
oknie nie świeciło się tego wieczoru 
światło. W wielu blokach nie było 
jeszcze okien, inne dopiero zaczę-
ły wyłaniać się z wszechobecne-
go błota.

O początkach Millenium 
opowiada pierwsza mieszkanka 
osiedla Maria Łopuch:

- Pamiętam ten dzień jakby to 
było wczoraj. Mąż poszedł załatwiać 
jakieś formalności, a myśmy z bra-
tem organizowali przeprowadz-
kę. Ale co to była za przeprowadz-
ka, przecież myśmy prawie nic nie 
mieli. Przede wszystkim niemal nie 
mieliśmy mebli, z tej prostej przy-
czyny, że kupienie mebli w tamtych 
czasach graniczyło z cudem. Mie-
liśmy nieco drobiazgów popako-
wanych w pudełka. Wcześniej tyl-
ko malarz przychodził do naszego 
mieszkania i to był jedyny ślad życia 
w całym bloku, który 8 październi-
ka był pusty, puściusieńki.

No więc mieszkanie mieliśmy 
wymalowane, było przyjemnie, no 
i mieliśmy ten segment, który od 
pięćdziesięciu lat stoi w tym samym 
miejscu w dużym pokoju. Zmonto-
waliśmy go tydzień wcześniej, więc 
był już gotowy. Ten segment udało 
się nam kupić już wiosną w Tarno-
wie, skąd mąż pochodził i on tam 

u mamy męża czekał na wniesienie 
do mieszkania do jesieni.

Zaraz po nas, dosłownie po kil-
ku dniach zaczęli się wprowadzać 
do naszego bloku kolejni lokato-
rzy i nowi mieszkańcy pojawia-
li się jeszcze w listopadzie i grud-
niu. Tylko blok za nami, Klasztorna 
30, zwany nauczycielskim, ciągle 
nie był zasiedlany. Krążyła pogło-
ska, że ma przyjechać telewizja, 
żeby pokazać, jak postępują pra-
ce przy budowie mieszkań dla na-
uczycieli. Co tam się działo! Między 
blokami nie było wówczas jeszcze 
drzew, więc mogłam obserwować, 
jaki ruch tam panował. Robotni-
cy uwijali się jak w ukropie, wszy-
scy biegali jak mrówki w wielkim 
kopcu, żeby tylko było widać, że 
pracują i wszystko chcą skończyć 
w terminie. Sekretarze partii i waż-
ni urzędnicy mieszkali w innej czę-
ści osiedla w tzw. akwarium, nazwa 
powstała chyba od tego, że to same 
grube ryby były. Mieszkań się wów-
czas nie kupowało, tylko dostawa-
ło się na nie przydział ze spółdzielni. 
Dopiero po latach wykupowaliśmy 
te mieszkania. 

Co ciekawe jako pierwszym na 
Millenium założono nam również 
telefon. Stało się to bardzo szybko, 
bo kiedy wróciliśmy po Świętach 
Bożego Narodzenia, które spędza-
liśmy u moich rodziców w Brze-
sku, czekała na nas informacja, 
że linia telefoniczna jest zainstalo-
wana. Ależ to była radość, bo tele-
fon nie był rzeczą oczywistą w tam-
tych czasach.

Przez tych pięćdziesiąt lat niemal 
wszystko się na Millenium zmie-
niło. Kiedyś znałam wszystkich 

w bliższym i dalszym sąsiedz-
twie, dzisiaj połowa mieszkańców 
to nowi ludzie, choć oczywiście zo-
stało kilka rodzin, które mieszkają 
tu również od 1973 r. Bardzo wie-
lu sprzedało mieszkania i gdzieś się 
wyprowadziło, wielu poumierało, 
taka kolej rzeczy.

W październiku 1973 r. nasza 
ulica Klasztorna nie wyglądała tak 

jak dzisiaj. Królowej Jadwigi nie 
była dwupasmowa, była wąziut-
ka, prowadziła tylko do bramy 
klasztoru i skręcała w Klasztorną. 
W dole nie było niczego, oprócz 
pół ciągnących się aż do Kamie-
nicy. Mieliśmy pod blokiem przy-
stanek autobusowy, zatrzymywała 
się na nim „osiemnastka”. Ale ruch 
samochodowy był prawie żaden, 

dzieci bawiły się i grały na środku 
Klasztornej.

Po pięćdziesięciu latach miesz-
kania tutaj mogę powiedzieć, że to 
najlepsze miejsce, gdzie mogłam 
trafić. Mnie się inne dzielnice Sącza 
nie podobają, nigdzie bym się stąd 
nie wyprowadziła, nawet gdyby mi 
ktoś Kraków proponował.

(ICZ)

Maria Łopuch w swoim mieszkaniu 8 października 2023 r. Robert Łopuch na tle szkoły, w której rozpoczął naukę jako pierwszy rocznik.

Maria Łopuch z córką Małgorzatą w wózku, która w czerwcu 2023 r. skończyła 50 lat.
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REKLAMA

Miała być hala, powstała „Europa”
→  Jerzy Wideł   

Z dziejów osiedla

B
udowę osiedla Millenium 
rozpoczęto na począt-
ku ery Edwarda Gierka 
na początku lat 70. 
Wcześniej szumiały tu 

zboża, rosły ziemniaki, kwitły sady, 
które wyrugowały spychacze. Po-
został wolny plac u zbiegu ulic Na-
wojowskiej i Rejtana. Nowy Sącz 
był od 1975 r. stolicą województwa 
pozbawioną porządnej hali wido-
wiskowo-sportowej. Inicjatorem 
jej budowy był ówczesny wojewo-
da Antoni Rączka. I tak pod koniec 
1984 r. rozpoczęto budowę takiego 
obiektu na wspomnianej łące.

- Decyzję o rozpoczęciu budo-
wy podjąłem, kiedy przewodni-
czący Głównego Komitetu Kultury 
Fizycznej i Turystyki Marian Ren-
ke obiecał pokrycie połowy kosz-
tów. Reszta pochodziła z budżetu 
Urzędu Wojewódzkiego – wspo-
mina Antoni Rączka. – Obok hali 
miał powstać też basen kąpielowy. 
Kiedy hala była w stanie surowym 
i brakowało pieniędzy na jej dokoń-
czenie, przyjechał do Sącza Man-
fred Gorywoda, szef Komisji Pla-
nowania przy Radzie Ministrów, 
i obiecał pieniądze na dokończenie 

budowy. Hala miała być oddana 
do użytku na 700-lecie Nowego Są-
cza i miała nosić taki tytuł. Do tego 
jednak nie doszło.

Przyszła rewolucja i Nowy Sącz 
świętował w 1992 r. swój jubi-
leusz w nowej rzeczywistości 

polityczno-społecznej. Budynek 
niszczejący, niedokończony, prze-
szedł na własność miasta. Władze 
za bardzo nie wiedziały, co z nim 
zrobić. Wreszcie w 1997 r. pre-
zydent Andrzej Czerwiński pod-
jął decyzję, by budowlę sprzedać 

firmie Julius Meinl z siedzibą 
w Wiedniu.

Za kwotę około 45 mln złotych 
nowy właściciel nabył do niej pra-
wa, ale niewiele robiąc natych-
miast odsprzedał halę widowi-
skowo-sportową Ryszardowi 

Podkulskiemu z Rzeszowa, który 
urządził w niej galerię „Europa II 
Plaza”. Centrum handlowe zosta-
ło otwarte w 2001 r., uruchamiając 
tym samym wysyp kolejnych gale-
rii, niszcząc tym przy okazji rodzi-
my handel i usługi.

Hala miała być oddana do użytku na 700-lecie Nowego Sącza i miała nosić takie imię. Do tego jednak nie doszło.
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REKLAMA

 O praktykowaniu skromności

Najsłynniejszy (i najbogatszy) mieszkaniec w historii Millenium

Gdyby zapytać w szybkiej ankiecie mieszkań-
ców osiedla Millenium, kim chcieliby być, to 
idę o zakład, że większość wybrałaby możli-
wość streszczającą się w zdaniu: „być milio-

nerem i mieszkać w Ameryce”. Amerykański milioner 
Charles Merrill wybrał rozwiązanie dokładnie odwrot-
ne. W ankiecie swoich życiowych wyborów zakreślił 
odpowiedź: „mieszkać w bloku na osiedlu Millenium 
i dzielić się z innymi swoją fortuną”. Być może część 
osób czytających o życiu i śmierci Amerykanina w No-
wym Sączu pomyślała, że ten człowiek zwariował, sko-
ro stać go było na wszystko, a z uśmiechem zadowalał 
się niezbędnym minimum. Trudno, każdy może myśleć 
o innych, co zechce.

Czy jednak opowieść o Charlesie Merrillu nie jest odwró-
coną wersją baśni o Kopciuszku? W czasach, kiedy niemal 
wszystkim wydaje się, że wraz z zasobnością portfela wzra-
stać będzie poziom ich życiowego szczęścia, Merrill całą swo-
ją postawą pokazał, iż te dwie rzeczy nie mają ze sobą wiele 
wspólnego i w parze nie chadzają. I wcale nic chodzi o to, że 
im biedniej, tym lepiej, a jedynie o to, by właściwie wyważyć 
proporcje, czy faktycznie w życiu potrzebujemy aż tak dużo, 
jak nam się wydaje. 

I gdyby Charles Merrill opowiadał o cnotach skromnego ży-
cia z tarasu swojego apartamentu na Piątej Alei na Manhattanie, 
to byłby kompletnie niewiarygodny. Ale Charles Merrill prakty-
kujący skromność na co dzień był prawdziwy i autentyczny. Być 
może jego życiorys jest świetnym materiałem dla scenarzystów 

z Hollywood, tylko czy ktoś odważy się pokazać widzom taką nie-
modną postawę w czasach, kiedy najważniejsze to mieć więcej 
albo jeszcze więcej. Czy opowieść o człowieku, który do kasy nie 
przywiązywał przesadnej wagi, mogłaby się stać kasowym hitem? 

Kiedy w 2011 roku na łamach DTS wydrukowaliśmy pierwszy 
i jedyny wówczas wywiad z „milionerem z Millenium”, chyba 
niewielu wierzyło, że to prawdziwa historia. Kiedy Charles Mer-
rill zmarł, natychmiast cały świat zapragnął zadać mu tysiące py-
tań. Widocznie kiedy żył, nie narzucając się specjalnie mediom, 
trudniej byłoby zadać mu te pytania, bo w odpowiedziach Mer-
rilla musielibyśmy wysłuchać zbyt dużo gorzkiej prawdy o wła-
snych pragnieniach.

Fascynująca opowieść IWONY KAMIEŃSKIEJ o niezwykłym 
Charlesie Merrillu:

Było ich dwóch o tym samym 
imieniu: ojciec i syn. Ziemia 

i Niebo. Bach i Beethoven… Gdy 
w Nowym Sączu zmarł milioner 
Charles Merrill junior - świat oszalał 
w gąszczu pytań: a co on u licha 
tam robił? Czemu nikt nie wiedział, 
że TEN człowiek mieszka w po-
wiatowym miasteczku na południu 
Polski? Odpowiedzi są proste: Co 
robił? Kochał i pomagał. Jak to się 
stało? Po prostu: nie lubił rozgłosu. 
Był skromny. 

Ojciec Charles, który przyszedł na 
świat 19 października 1885 roku był 
najpierw zwyczajnym chłopakiem z 
Florydy, a później bogaczem - twór-
cą firmy brokerskiej Merrill Lynch & 
Co. Pierwszy milion dolarów zarobił 
przed trzydziestymi urodzinami. Był 
też republikaninem i konserwatystą. 
Miał talent, który sprawiał, że wszyst-
ko, czego dotknął, zamieniało się w 
fortunę. Uwielbiał grę w golfa, uwiel-
biał otaczać się wpływowymi ludźmi i 
uwielbiał wygodne, luksusowe życie.

Syn Charles, rocznik 1920, był naj-
pierw spadkobiercą olbrzymiej fortu-
ny, a później filantropem, dobroczyń-
cą młodych ludzi, o których wiedział, 
że będzie im ciężko sięgnąć po suk-
ces, jeśli ktoś nie pomoże. Postano-
wił, że będzie pomagał. Był demo-
kratą. Uwielbiał otaczać się zwykłymi 
ludźmi i…, jak pisał o nim Czesław Mi-
łosz, „zdawał się czerpać przyjemność 
z wyglądania i zachowywania się jak 
biedak. Toteż woźni nie dopuszczali 
go nieraz przed oblicze osób kierują-
cych instytucjami, którym pomagał, 

a lekcję o pazernej Polsce po upad-
ku komunizmu otrzymał w świe-
żo odnowionym Hotelu Francuskim 
w Krakowie. Starszy kelner złapał 
go za kark i wyprowadził. Nie dla 
takich chudzin te nasze wspaniało-
ści... Sam o tym opowiadał z hu-
morem”. Miał talent, dzięki któ-
remu potrafił dmuchać ludziom 
w skrzydła, prowokując ich do lotu 
po szczęście. 

Charlesa seniora i Charlesa junio-
ra łączyło imię i więzy krwi. Dzie-
liło wszystko. Chcąc poznać 
świat zupełnie inny niż ten, któ-
ry otaczał ojca, 19-letni Charles-
-syn wybrał się z przyjacielem 
do Europy – do Francji, Niemiec 
i do Polski. Znał Polskę tylko z po-
wieści Henryka Sienkiewicza. Dzięki 
sienkiewiczowskiej „Trylogii” polubił 
Polaków. W poszukiwaniu współcze-
snych Skrzetuskich, Wołodyjowskich 

i Kmiciców dotarł między innymi do 
Nowego Sącza. 

Ale zanim dotarł, była wojna. Był 
żołnierzem. Z Afryki przez Maro-
ko, Algierię i Libię dotarł do Włoch. 
Wojenne ścieżki zetknęły go z Pola-
kami, w których poznał współcze-
snych Skrzetuskich, Wołodyjowskich 
i Kmiciców.

Pod koniec wojny, właśnie w Pol-
sce poznał też żydowskiego nasto-
latka, Bernarda Rosnara. Pomógł 
mu wyjechać z piekła, opłacił na-
ukę w amerykańskiej szkole, a póź-
niej studia. Bernard został prawni-
kiem. Charles przekonał się, że to, co 
zrobił, odmieniając czyjeś życie, daje 
mu ogromną radość. Sięgnął więc po 
następne powody do radości: w 1946 
r. założył w St. Louis Thomas Jeffer-
son School, a w 1958 r. – w Bostonie 
- Commonwealth School, gdzie przez 
blisko ćwierć wieku uczył historii, 

prowadził kółko biblijne i sprawo-
wał dyrektorskie rządy, dbając o to, 
aby jego szkoła była tratwą do lepsze-
go życia dla wszystkich bez względu 
na narodowość, kolor skóry, zasob-
ność portfela.

Ciekawość świata i ludzi pognała 
go w świat. Pierwszym miejscem, do 
którego „uciekł” z Ameryki na dłużej, 
był Paryż. Przywiózł stamtąd przyjaźń 
Czesławem Miłoszem i jeszcze więk-
szą ciekawość Polski. „Był tak ciekaw 
wszystkiego, co mogłem mu opowie-
dzieć o Polsce, że sądziłem, iż mam 
do czynienia z wywiadowcą CIA” – 
wspominał Charlesa Merrilla Miłosz. 

Z Paryża do Krakowa 
i Nowego Sącza był 
przysłowiowy rzut beretem

Charlesa seniora i Charlesa junio-
ra różniło jeszcze jedno: ojciec 

kolekcjonował żony. Nazywano go 
Good Time Charlie - Lolek Bawi-
damek. „Dorobił się” trzech. Syn 
nigdy się nie rozwiódł. Ze swoją 
pierwszą żoną przeżył 60 lat. Zmar-
ła w 1999 roku. Los albo Bóg chciał, 
aby w nowosądeckiej szkole SPLOT, 
którą Charles junior pomagał two-
rzyć, pracowała nauczycielka ję-
zyka angielskiego, Julie Boudre-
aux. Charles Merrill odnalazł w Julii 
swoją „Baśkę”. Gdyby dziś można 
było go słyszeć z zaświatów,  z pew-
nością dotarłoby do Nowego Sącza 
mniej więcej to samo, co mały ry-
cerz mówił do swojej damy: „Ju-
lia… nic to…”.

Charles Merrill zmarł 
w Nowym Sączu 29 
listopada 2017 r. 

Gdy „Dobry Tygodnik Sądecki” 
posłał w świat wieść, że odszedł 

bardzo bogaty i bardzo dobry czło-
wiek, dla którego Nowy Sącz był 
drugim miastem, a Polska - drugą 
ojczyzną, i który olbrzymi mają-
tek zainwestował w pomaganie no-
wosądeckim dzieciakom, świat się 
zadziwił. Nawet sądeczanie z Mil-
lenium nie wiedzieli, że mieli ta-
kiego sąsiada.

Nad jego urną wspominali go 
przyjaciele z Małopolskiego Towa-
rzystwa Oświatowego, które po-
magało mu pomagać.  Fundował 
dla podopiecznych MTO stypen-
dia, darował książki i obrazy, da-
rował siebie.

Być może jego życiorys jest świetnym materiałem 
dla scenarzystów z Hollywood, tylko czy ktoś odważy 

się pokazać widzom taką niemodną postawę 
w czasach, kiedy najważniejsze to mieć więcej 

albo jeszcze więcej.

Charles kontra Charles
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•  Arkadiusz Mularczyk - Wiceminister Spraw Zagranicznych, od niemal 20 lat Poseł na Sejm 
RP reprezentujący Nowy Sącz, Sądecczyznę, Ziemię Limanowską, Gorlicką i Podhale. 

•  Od 2020 r. – wiceprzewodniczący Krajowej Rady Sądownictwa i przewodniczący delegacji 
polskiego Sejmu i Senatu do Zgromadzenia Parlamentarnego Rady Europy, od 2021 r. 
Wiceprzewodniczący Zgromadzenia Parlamentarnego Rady Europy w Strasburgu. 

•  Przewodniczący Parlamentarnego Zespołu ds. oszacowania wysokości odszkodowań 
należnych Polsce od Niemiec za szkody wyrządzone w trakcie II wojny światowej. 
Pełni także funkcję Przewodniczącego Rady Instytutu Strat Wojennych 
im. Jana Karskiego oraz od 2022 r. Pełnomocnika Rządu do spraw Odszkodowań za Szkody 
Wyrządzone Agresją i Okupacją Niemiecką w latach 1939-1945. Pod jego przewodnictwem 
powstał Raport dot. strat wojennych, które Polska poniosła w wyniku agresji i okupacji 
niemieckiej w latach 1939-1945. 

•  Podczas spotkań na forum krajowym i międzynarodowym konsekwentnie zabiega 
o sprawiedliwość historyczną dla Polski i Polaków. Uważa, że Polska ma prawo 
do odszkodowania i zadośćuczynienia za krzywdy wyrządzone w czasie II wojny światowej. 
Sprawiedliwość dziejowa wobec pokolenia, które doznało w swoim życiu skutków 
II wojny światowej jest dla niego kwestią najważniejszą.

•  Jako Przewodniczący Zespołu ds. Rozwiązań Komunikacyjnych w Małopolsce zabiega 
o rozwój połączeń drogowych i kolejowych w regionie, a także o najważniejsze inwestycje 
o charakterze użyteczności publicznej, na które przez ostatnie 8 lat gminy naszego 
regionu otrzymały rekordowe środki z budżetu państwa. W swojej działalności kieruje się 
wartościami chrześcijańskimi i patriotycznymi.

Arkadiusz 
MULARCZYK 
WICEMINISTER SPRAW ZAGRANICZNYCH
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REKLAMA

- W latach 2000 - 2016 Mało-
polskie Towarzystwo Oświatowe 
dzieliło się swoim doświadczeniem 
z okresu transformacji z 12 kraja-
mi byłego obozu sowieckiego (Al-
bania, Macedonia, Bośnia i Herce-
gowina, Kosowo, Serbia, Bułgaria, 
Rumunia, Mołdowa, Ukraina, Gru-
zja, Azerbejdżan i Białoruś). Zapra-
szaliśmy do Nowego Sącza nauczy-
cieli, rodziców i dyrektorów szkół 
z małych, prowincjonalnych miaste-
czek i pokazywaliśmy na własnym 
przykładzie, dlaczego warto zakła-
dać i rejestrować stowarzyszenie 
typu „rodzice i nauczyciele”. Meto-
dą warsztatów uczyliśmy jak tworzyć 
projekty, układać budżety, szu-
kać sponsorów, aplikować o granty 
i w oceniać efekty. Wiele tysięcy lu-
dzi odwiedziło dzięki nam Nowy 
Sącz i na jego przykładzie ocenia-
ło i zachwycało się gościnną Pol-
ską. A po kilku tygodniach lub mie-
siącach jechaliśmy samochodem 
z wizytą do KAŻDEJ z objętych pro-
jektem miejscowości, żeby zoba-
czyć jak idzie naszym uczestnikom. 
We WSZYSTKICH tych podróżach 
towarzyszył nam Charles Merrill. 
Zawsze był tam witany z radością, 
wręczał książki, dyplomy i nagrody, 
rozmawiał z uczniami, nauczycielami 
i rodzicami. Nauczyciele angielskiego 
tłumaczyli Jego książki na swoje ję-
zyki, on ogromnie cieszył się z tego, 
a my byliśmy szczęśliwi, że mogli-
śmy sprawić mu radość i wzbogacić 

szkolne biblioteki – wspomina sąde-
czanka Alicja Derkowska, przyjaciół-
ka Charlesa, założycielka MTO.

Pieniądze? 
 

„Pozwalają robić to, na co się ma 
ochotę. Mnie na przykład po-

zwoliły rozwijać muzyczne zaintere-
sowania. Już jako studenta stać mnie 
było na kupowanie dziesiątek płyt 
z muzyką klasyczną. Dzięki pie-
niądzom, które ojciec przekazał mi 
w funduszu powierniczym, mogłem 
podróżować. Choć za punkt honoru 
postawiłem sobie, żeby nie zatrzy-
mywać się w najdroższych hotelach 
i nie jadać w najlepszych restaura-
cjach. Wreszcie: majątek sprawił, 
że mogłem na poważnie zająć się 
filantropią.”

Bóg? 

„Staram się wierzyć w Boga. 
Wydaje mi się to bardziej roz-

sądne i odpowiedzialne niż wiara w 
pieniądz, ten szalony kult, jakiego 
przestrzegano w świecie, w którym 
wyrastałem. Myślę, że Bóg nie jest 
Amerykaninem ani Republikaninem, 
że silnie wierzy w równość wszyst-
kich ludzi, że szanuje kobiety i po-
piera ich prawa. W przeciwieństwie 
do niektórych katolików. W sierp-
niu skończę 96 lat. Jestem szczę-
śliwym mężem, ojcem, dziadkiem 
i pradziadkiem, a moim jedynym 

zmartwieniem jest fakt, że umrę 
za jakieś trzy do pięciu lat. Sto lat? 
Zawsze uważałem, że w tej licz-
bie jest coś ordynarnego” – mó-
wił w wywiadzie dla „Tygodnika 

Powszechnego” Charles Merrill. 
Brakło mu do setki trzy lata.

Za gościnę, jaką w sercach sąde-
czan dostał milioner z Ameryki, 

dziękowali jego synowie. Urna 
z prochami Charlesa Merrilla juniora 
poleciała za ocean - do Bostonu. Pa-
mięć o skromnym Charlesie zostanie 
nad Dunajcem na zawsze.

W nowosądeckiej szkole SPLOT, którą Charles junior pomagał tworzyć, pracowała nauczycielka języka angielskiego, 
Julie Boudreaux. Charles Merrill odnalazł w Julii swoją „Baśkę”.
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Mieszkanie 
na dachu Sącza

→  Wojciech Molendowicz   

Awangardowe lokum profesora Kołcza

REKLAMA

P
odobno sądeczanie 
mieszkają banalnie i bar-
dzo przewidywalnie, bo 
– oprócz podmiejskich 
dzielnic willowych – nie 

mają szansy specjalnie poszaleć. No 
może z małymi wyjątkami. Na przy-
kład taki profesor Bogusław Kołcz. Kto 
nie był u Kołcza, ten nigdzie nie był. 
Kto nie był u Kołcza, ten nie potrafi so-
bie nawet wyobrazić, co można zrobić 
w obrzydliwym gierkowskim punk-
towcu z hałaśliwą windą i śmierdzą-
cym zsypem na śmieci za ścianą.

Przed laty, kiedy budowano są-
deckie blokowiska z wielkiej pły-

ty, o takim mieszkaniu mogli poma-
rzyć tylko wybrani i to najbardziej 
zasłużeni – absolutnie nieliczni. Dzi-
siaj dwupoziomowe socapartamen-
ty na ostatnich piętrach wieżowców 
przy ul. Nawojowskiej to już historia. 
Większość podzielono na mniejsze 
i tańsze w utrzymaniu mieszkania. 
To należące do dyrektora Gimnazjum 
i Liceum Akademickiego wręcz prze-
ciwnie – ciągle się powiększa i jest jed-
nym z najoryginalniejszych w mieście.

Kołcz do dzisiaj przyznaje, że zna-
jomi, słysząc o jego pomyśle, pu-

kali się w głowę, bo za zainwestowane 
tam pieniądze można było wybudo-
wać domek za miastem. Pewnie tak, 
ale profesor się uparł. I swego dopiął. 
Najważniejsze, że z jedenastego pię-
tra 127-metrowego apartamentu wi-
dać cały Nowy Sącz, a nawet te dom-
ki za miastem, w których Kołcz nie 
chciał mieszkać. Jednak najbardziej 
zaskakuje nie widok z okna, ale to co 
wewnątrz. Mówiąc najkrócej – sądec-
ka awangarda, śmiało i z rozmachem 
zaprojektowana przez słynnego ar-
chitekta Jakuba Potoczka, a dopełnio-
na detalami zaproponowanymi przez 
sąsiada Kołcza – Andrzeja Szarka. Też 
profesora, ale od rzeźby.

Remont i wykończenie tego 
mieszkania to były ponoć naj-

bardziej pamiętne wakacje Bogusława 
Kołcza. Kuba aranżował, a fachowcy 
specjalizujący się w wyginaniu ścian 
realizowali jego śmiałe wizje. Jeśli 
Kuba powiedział, że gdzieś potrzebna 
jest niklowana rura, to ją zamawiano, 
choćby trzeba było czekać miesiąc. 

Profesorowi Kołczowi bez konsulta-
cji z Kubą nie wolno było przywie-
sić nawet obrazka na ścianie. Efekt 
zaskakujący - falujące albo lustrza-
ne ściany. Całości dopełnił ręką mi-
strza Andrzej Szarek, malując gotyc-
kie okienka, czajniki, łamiąc pędzlem 
banalną taflę lustra, albo obwodząc 
kontakty ramkami, przez co go-
ście do dzisiaj pytają, czy gospodarz 
w ten sposób zaznaczył miejsca do re-
montu. Efekt kilkumiesięcznej pracy, 
kiedy meble na górny poziom trze-
ba było wciągać na linach z dolnego 

balkonu, to pięć pokoi plus kuchnia 
połączona z salonem. Obecny gabi-
net i biblioteka dyrektora Kołcza po-
wstała w miejscu dawnej suszarni, 
a tu gdzie znajduje się teraz domowa 
filmoteka urzędowały panie z radio 
taxi. Niepotrzebne innym pomiesz-
czenia łatwo można było włączyć 
do mieszkania. Wystarczyło przebiec 
kilka razy dziesięć pięter z listą o zgo-
dę sąsiadów.

Na realizację najsłynniejszego są-
deckiego loftu potrzebne były 

nie tylko oszczędności, kredyty, ale 
i całe honorarium autorskie profesora 
za trzy książki do liceum, które sprze-
dały się w łącznym nakładzie 300 ty-
sięcy egzemplarzy. Bogusław Kołcz 
śmieje się, że aby utrzymać tak wiel-
kie mieszkanie musi pracować jako 
nauczyciel na dwóch dodatkowych 
etatach. Sam miesięczny czynsz, bez 
opłat za prąd, telefon itd., to blisko 
tysiąc złotych. No, ale mieszkanie na 
dachu Sącza musi mieć swoją cenę.

„ABECADŁO SĄDECKIE”, 
NOWY SĄCZ, 2012 r.
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Ostatnie lata to dla naszego regionu 

czas gigantycznego rozwoju, możliwego 

dzięki zaradności gospodarzy naszych 

miast i gmin dobrze przygotowującym 

i finansującym zadania inwestycyjne, 

ale też dzięki niespotykanym wcześniej 

nakładom finansowym  na rozwój infra-

struktury z budżetu państwa. Rządowy 

Fundusz Rozwoju Dróg, Rządowy Fun-

dusz Inwestycji Lokalnych, Program In-

westycji Strategicznych, programy mo-

dernizacji: Policji, Straży Granicznej, 

Państwowej Straży Pożarnej, rządowy 

program ochrony zabytków... To tylko 

niektóre z narzędzi dystrybucji pienię-

dzy centralnych, dzięki którym nasz re-

gion zyskał w ostatnich latach niespoty-

kane wsparcie. 

Drogi, kolej i cała infrastruktura komu-

nikacyjna to priorytety polskich władz. 

Nigdy wcześniej Sądecczyzna nie otrzy-

mywała tak znaczących środków, dzięki 

którym powstało wiele nowych, a mo-

dernizacji uległo cały szereg ważnych 

połączeń drogowych, czy mostowych.  

Rządowe dofinansowanie inwestycji 

drogowych w Nowym Sączu i całym re-

gionie to setki milionów złotych, dzięki 

którym inwestycyjny krajobraz na na-

szych oczach wciąż się zmienia na lep-

sze. Cieszy tez efekt synergii i zgod-

nej współpracy miedzy samorządami, 

a rządem, w której posłowie pełnią waż-

ną rolę czynnika  łączącą te wysiłki. 

Ale inwestycje w infrastrukturę i roz-

wój to nie tylko komunikacja. To tak-

że rozsądne lokowanie środków pu-

blicznych w edukację, służbę zdrowia, 

kulturę. Ministerstwo Edukacji i Szkol-

nictwa Wyższego wyraziło w tym roku 

zgodę na powstanie nowego kierun-

ku lekarskiego na Akademii Nauk Sto-

sowanych w Nowym Sączu (wcześniej 

PWSZ). Dzięki temu sądecka młodzież 

może rozpocząć kształcenie 12 seme-

stralne w stacjonarnym trybie ucze-

nia. To nie tylko lepszy i tańszy dostęp 

do wykształcenia, ale tez realna szan-

sa na lepszą opiekę lekarską dla nas 

wszystkich w nieodległej przyszłości. 

Co więcej, w Wyższej Szkole Bizne-

su WSB-NLU rozpoczęto kształcenie 

na 5-letnich jednolitych prawniczych 

studiach magisterskich zapewniające 

doskonałe przygotowanie z zakresu 

prawa zarówno pod kątem praktycz-

nym, jak i teoretycznym. Oba te suk-

cesy dają mi szczególna osobistą sa-

tysfakcję, gdyż od początku aktywnie 

wspierałem władze obu uczelni w tych 

ambitnych i ważnych zadaniach. 

Ciągłym modernizacjom ulegają na-

sze szpitale i inne placówki medyczne 

oraz opiekuńcze. W tym segmencie 

równie ważne co fundusze państwo-

we są te zarządzane przez samorząd 

województwa. Pochodzący z Sądec-

czyzny Marszałek Województwa Mało-

polskiego Witold Kozłowski doskona-

le zna nasze potrzeby i dzięki świetnej 

współpracy z samorządowcami i przy 

wsparciu sądeckich parlamentarzy-

stów  dba o to, by nowa perspektywa 

dystrybucji unijnych pieniędzy (których 

dysponentem jest Województwo) była 

dla nas równie udana , co poprzednia.   

Do dyspozycji będzie skutecznie wyne-

gocjowane 2,7 miliarda złotych dla Ma-

łopolski, z których znaczna część prze-

znaczona zostanie dla Sądecczyzny. 

To z tych pieniędzy powstaną m.in. 

nowe przedszkola i żłobki, zakupio-

ne zostaną  ekologiczne autobusy 

i pociągi, zmodernizowane placów-

ki medyczne. To dzięki tym środ-

kom lepiej i efektywniej będą dzia-

łać stowarzyszenia i inne organizacje 

pozarządowe. 

Po drugie – bezpieczeństwo. 
Sądecczyzna liderem 

Ostatnie lata to nad wyraz duża ak-

tywność rządu w działania związanych 

z bezpieczeństwem kraju, w tym szcze-

gólnie Sądecczyzny. Bezpieczeństwo 

to nie tylko inwestycje w armię. Są to 

również decyzje osłonowe takie jak np.: 

przywrócenie Wojsk Obrony Terytorial-

nej w Nowym Sączu. Przykłady pozy-

tywnych działań wspierających rozwój 

bezpieczeństwa można by mnożyć: to 

rozwój ochotniczych straży pożarnych, 

w tym modernizacja ich baz oraz wozów 

i innego  sprzętu,  to imponująca rozbudo-

wa infrastruktury związanej z krwiodaw-

stwem, to budowa jednostki ratownictwa 

gaśniczego na ul. Węgierskiej w Nowym 

Sączu, to wspieranie szpitali, czy wspo-

mniane już decyzje  umożliwiające kształ-

cenia na ANS w zakresie medycznym.

Bezpieczeństwo jest priorytetem, któ-

ry wymaga stałego wsparcia i inwesty-

cji. Dbanie o obywateli poprzez kon-

sekwentne inwestowanie w kluczowe 

obszary, takie jak zawodowe i ochotni-

cze straże pożarne, szpitale, czy krwio-

dawstwo stanowią filary naszego bez-

pieczeństwa i ochrony zdrowia. Ten 

ostatni obszar jest mi szczególnie bli-

ski. Ogromną satysfakcję sprawiają mi 

szybkie postępy przy budowie ultrano-

woczesnego Centrum Krwiodawstwa 

i Krwiolecznictwa oraz Edukacji Krwi 

w Nowym Sączu, na którego budowę 

udało się pozyskać 14 milionów złotych. 

Wkrótce w naszym regionie powstaną 

kolejne takie obiekty udało się pozyskać 

na budowę

Zwieńczeniem szeregu skutecznych 

działań w zakresie bezpieczeństwa na 

Sądecczyźnie będzie rozpoczynająca 

się wkrótce budowa siedziby dla bata-

lionu piechoty górskiej w Wojnarowej. 

Nowa jednostka powstanie w ramach 

21 Brygady Podhalańskiej i wraz z ulo-

kowaniu jednostki WOT-u w Nowym 

Sączu wygeneruje także liczne miejsca 

dobrej pracy i podniesie prestiż regionu. 

Pozytywna energia oraz wsparcie 
rodziny

Wartości rodziny, pracy i kultury sta-

nowią fundament społeczeństw. Kształ-

tują nasze życie. Te trzy obszary mają 

istotny wpływ na nasz rozwój, relacje 

międzyludzkie oraz społeczną postawę 

współpracy, szacunku i zrównoważonym 

rozwoju. Są fundamentem dla mnie oraz 

moich najbliższych. Dlatego dumą napa-

wa mnie fakt, że nigdy jeszcze w historii 

naszego kraju nie przeznaczano tak du-

żych środków, nie tylko finansowych, na 

poprawę egzystencjalną społeczeństwa. 

Rodzina jest miejscem, gdzie uczymy 

się podstawowych norm społecznych, 

budujemy relacje, rozwijamy umiejętno-

ści komunikacyjne i emocjonalne. Wspól-

nie dzielimy się obowiązkami, podejmuje-

my kluczowe decyzji. Systemowe, stałe 

wsparcie poprzez programy, które po-

wszechnie funkcjonują w Europie i na 

świecie od lat, gwarantuje rząd Prawa 

i Sprawiedliwości. Kładziemy na nie moc-

ny nacisk. Polityka w tym obszarze przez 

nas prowadzona jest odpowiedzialna. 

Potwierdzają to miliony Polaków. 

Dzięki takim narzędziom jak 500+, 

Dobry Start, stała 13 i 14 emerytu-

ra i szeregu innych,  poziom ubóstwa 

zmniejszył się na tyle, że stanowi mar-

gines funkcjonowania społeczeństwa. 

Rodzina jest podstawową jednost-

ką społeczeństwa, stanowiącą źródło 

wsparcia emocjonalnego, bezpieczeń-

stwa i nauki życia. Daje nam pozytywną 

energię, która możemy wykorzystywać 

w naszym życiu, pracy, pasjach dla in-

nych, a nie przeciwko nim. 

MATERIAŁ WYBORCZY

Przede wszystkim rozwój i inwestycje. 
Tak dobrze nie było od lat

PROGRAM WYBORCZY
Sprawując mandat Posła na Sejm RP będę podejmował działania na rzecz:
1.   wzmacniania bezpieczeństwa Rzeczypospolitej Polskiej i sukcesywnego roz-

woju infrastruktury obronnej,

2. silnej i samodzielnej pozycji Polski na arenie międzynarodowej,

3.  dalszego wspierania polskich Rodzin, w tym poprzez realizację programów 

i świadczeń socjalnych,

4. pomocy seniorom i osobom niepełnosprawnym,

5.  rozwoju kadr oraz infrastruktury w ochronie zdrowia i profilaktyce 

zdrowotnej,

6. rozwoju infrastruktury drogowej i kolejowej,

7. ochrony środowiska, racjonalnej gospodarki odpadami i gospodarki wodnej,

8.  wsparcia wszelkich instrumentów kształtujących społeczeństwo 

obywatelskie,

9. racjonalnej deregulacji i uproszczenia systemu prawnego,

10.  rozwoju turystyki i rekreacji oraz pielęgnowania historii, kultury i dziedzic-

twa regionów.
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Za czym płakała mała Anielka
→  Wojciech Molendowicz  

Indianie na Millenium, czyli…

J
akoś całkiem niedaw-
no córka mojej koleżanki 
z pracy Katarzyny Gaj-
dosz rozpłakała się na wi-
dok koparki likwidującej 

swoją wielką łyżką górkę sanecz-
karską w słynnej wiosce indiań-
skiej na osiedlu Millenium. Dziec-
ko popłakało się z żalu za fajnym 
miejscem do zjeżdżania choć-
by i na pupie, z którym łączy ją 
mnóstwo wspomnień. Ale co tam 
mała Anielka! Cóż mają powie-
dzieć najstarsze pokolenia miesz-
kańców Millenium, dla których 
i to osiedle, i indiańska wioska 
przez całe lata były synonimem 
lepszych czasów i cywilizacyjne-
go awansu Nowego Sącza.

Idzie nowe i to trzeba jakoś 
przełknąć. Nigdy jednak nie mo-
głem zrozumieć, skąd nazwa „in-
diańska wioska”, skoro nigdy nie 
zaszczycił jej swoją obecnością ża-
den czerwonoskóry? Przepraszam, 
jeden zaszczycił - a nawet zasnął w 
tym, co kiedyś imitowało wigwam 
- ale on był czerwony akurat tyl-
ko na gębie, a i to chwilowo, bo 
od nadmiaru spożytego wiadomo 
czego. Nie wiem też, z jakiego ple-
mienia wywodził się ten mój zna-
jomy, chwilowy czerwonoskóry – 
Siuksów czy Apaczów, natomiast 
żona wołała do niego, kiedy wracał 
z wyprawy na prerie, per „ple-
mię żmijowe”. Wszystko możli-
we, bo od tamtego noclegu w wi-
gwamie koledzy zwracali się do 
niego wyłącznie indiańskim imie-
niem – Wielki Grzechotniku, a 

do jego żony Sycząca Żmijo. To 
już historia, bo kolega odszedł 
do Krainy Wiecznych Łowów, 
a mnie na samo o nim wspomnie-
nie łza się w oku kręci, jak małej 
Anielce Gajdosz na wspomnienie 
o górce dla sanek.

Mało kto jednak dzisiaj pa-
mięta, choć najstarsi In-

dianie pewnie pamiętają, że ten 
plac zabaw na Millenium otwie-
rał osobiście pierwszy sekretarz 
PZPR, towarzysz Edward Gierek. 
Działo się to we wrześniu 1978 r. 
przy okazji 100-lecia ówczesnych 
ZNTK. Nowy Sącz był akurat mło-
dziutkim miastem wojewódzkim. 
Na blokach z wielkiej płyty schła 
jeszcze farba, a nowych miesz-
kań potrzebna była wielka moc, 
bo do Sącza zjeżdżała się z całej 
Polski świeża kadra wypełniająca 
powstające właśnie urzędy o ran-
dze wojewódzkiej. Wizytę Gier-
ka w piaskownicy na Millenium 
potraktowano wówczas jak – cy-
tuję pożółkłą prasę z pamięci – 
„epokowe wydarzenie w dzie-
jach Nowego Sącza”. Myślę, że 
kronikarze kwitnącego socjali-
zmu stawiali to wydarzenie dużo 
wyżej niż słynną wizytę Włady-
sława Jagiełły na sądeckim zamku 
w celu knucia przeciwko Krzyża-
kom, co skończyło się, jak wiado-
mo, pod Grunwaldem. Tak więc 
towarzysz Edward Gierek prze-
ciął wstęgę w indiańskiej wiosce
 i pognał dalej otwierać wielkie 
budowy socjalizmu. W moim pry-
watnym archiwum zachowało się 

nawet zdjęcie z tamtej uroczysto-
ści autorstwa Antoniego Łopucha. 
Na fotce widać rozentuzjazmo-
wanych lokalnych oficjeli. Z twa-
rzy nikogo nie poznaję, ale w pa-
mięć wbijają się ich obowiązkowe 
wówczas fryzury, wylansowane 
przez enerdowskich muzyków ro-
kowych. Przypominały one trochę 
uczesanie lalki Barbie po kąpieli. 
U nas najsłynniejszą taką nosił pił-
karz Jerzy Gorgoń z Górnika Za-
brze, który zamiast na przodku 
fedrował w obronie reprezenta-
cji Kazimierza Górskiego i mnie 
osobiście stylem gry nieco przy-
pominał węglowy kombajn. Uro-
bek w każdym razie słał się gęsto. 
Zasadę działania węglowego kom-
bajnu poznałem oczywiście wie-
le lat później w KWK „Komuna 
Paryska” w Jaworznie, a do pia-
skownicy na Millenium na czas 
nie zdążyłem, bo do Nowego Są-
cza trafiłem, kiedy wojewódz-
two już raczej demontowano. Nie 
przeszkodziło mi to jednak do-
wiedzieć się, że mieszkanie, jakie 
wynajęła mi „Gazeta Krakowska”, 
położone jest w Zatoce Czerwo-
nych Świń. Identycznie jak war-
szawskie osiedle zasiedlane przez 
najważniejszych funkcjonariuszy 
PZPR. W Nowym Sączu nazywano 
tak prominencki kwartał bloków, 

gdzie kiedyś również przydziela-
no mieszkania najbardziej wpły-
wowym posiadaczom czerwonych 
legitymacji. Osobiście nie bar-
dzo rozumiałem, dlaczego uwa-
żano to miejsce za szczyt luksusu, 
bo muchy z pobliskiego śmietni-
ka masowo pchały się do kuchni, 
a w dużym pokoju słychać było 
kichnięcie sąsiada z czwartej klat-
ki. O innych odgłosach blokowego 
życia nie wspominam, bo ten tekst 
może trafić w ręce dzieci.

Cóż, w pewnym sensie – choć 
zupełnie nieświadomie – 

czułem się dumny z miejsca, 
w które trafiłem, wszak moim są-
siadem był znajdujący się wów-
czas u szczytu politycznej ka-
riery poseł Kazimierz Sas, a za 
ścianą miałem słynnego sądeckie-
go poetę Antoniego Kiemystowicza. 
I choć znalazłem się w tym miej-
scu całkiem przypadkiem, to – jak 
wspomnianej Anielce Gajdosz – 
znowu mi się łza w oku zakręciła. 
Jakoś tak się sentymentalnie zrobi-
ło. Kazimierz Sas przegrał niedaw-
no kolejne wybory, koparka zlikwi-
dowała górkę im. Edwarda Gierka, 
a Tosiek Kiemystowicz nie dzwonił 
już do mnie od dobrych kilku lat.

„ABECADŁO SĄDECKIE”, 
NOWY SĄCZ, 2012 r.

Plac zabaw na Millenium otwierał osobiście pierwszy sekretarz PZPR, towarzysz Edward Gierek. Działo się to 
we wrześniu 1978 r. przy okazji 100-lecia ówczesnych ZNTK.

Indiańska wioska przez całe lata była synonimem lepszych czasów i cywilizacyjnego awansu Nowego Sącza. 

FO
T.

 A
N

TO
N

I Ł
O

PU
CH

FO
T.

 F
AC

EB
O

O
K 

O
M



18  | dts24 | 12 października 2023 
Bądź na bieżąco - www.dts24.pl

Partnerzy wydania:

REKLAMA

Hipisowska komuna na komunistycznym osiedlu
→  Wojciech Molendowicz   

Sąsiedzi na Millenium

N
ic nie wiem, by pro-
wadzono na ten te-
mat jakieś badania 
naukowe, ale moja 
prywatna teoria 

mówi, że dobrzy sąsiedzi to pod-
stawa wszelkiego szczęścia. Już 
pod pierwszym naszym sądec-
kim adresem trafiliśmy na takich 
sąsiadów, że lepszych nigdy nie 
znajdę. Na piętrze rezydowali obok 
nas Kiemystowicze, a vis a vis Bo-
ruchy. Co to było za życie! 

Początkowo nie miałem na-
wet pojęcia, że ul. Klasztorna na 
Millenium, gdzie rzucił nas śle-
py los, nazywana jest przez tu-
bylców Zatoką Czerwonych Świń, 
a to głównie dlatego, iż mieszkali 
tam dawni pezetpeerowscy akty-
wiści. Ja tam nikogo o okazywa-
nie legitymacji partyjnej nie pro-
siłem, ale coś w tym określeniu 
musiało jednak być, bo właśnie 
z Boruchami i Kiemystami two-
rzyliśmy na Klasztornej prawdzi-
wą komunę. Bardziej hippisowską 
niż jakąkolwiek inną, ale jednak 
komunę. Już nigdy nie będę miał 
takiej sąsiadki jak Hanka Nata-
lia Boruch, która, kiedy gotowała 

pierogi dla swoich dzieci, to nigdy 
nie zapomniała o porcji dla nas. 
Jej mąż Heniu, najlepszy w No-
wym Sączu grzybiarz i wędkarz, 
nie dość, że przynosił znad wody 
i z lasu dary natury w ilościach 
hurtowych, to specjalizował się 
w handlowych rajdach na Słowa-
cję w czasach, kiedy to się jesz-
cze mocno opłacało. Dzięki temu 
nigdy nie brakowało nam dobre-
go piwa. Heniu, brat-łata, bardzo 
lubił to okazjonalne mrówkowa-
nie przygraniczne, które trakto-
wał jak lekki zastrzyk adrenalinki 

w swoim ustabilizowanym żywo-
cie rencisty. 

Z kolei u Kiemystowiczów wie-
czorami zbierał się Politycz-

ny Salonik Dyskusyjny, dla mnie 
szczególnie ciekawy, bo ciągle 
uczyłem się Nowego Sącza, a Baś-
ka Bożena Kiemystowicz prowa-
dziła biuro poselskie Kazimierza 
Sasa, dzięki czemu zawsze miałem 
ucho na dostawę świeżych new-
sów do gazety. Salonik u Kiemy-
stowiczów miał również tę zale-
tę, że Baśka robiła smaczne drinki, 

a ponieważ Tosiek nie pijał alko-
holu, cedował swoją działkę na 
mnie, co oczywiście było bardzo 
miłe z jego strony. Tosiek żył ra-
czej poezją, a konkretnie afory-
zmami, i kiedy nie zauważał mnie, 
mijając o metr na ulicy, nabrałem 
absolutnej pewności, że on poru-
sza się w innym świecie i jeśli tego 
realnego świata nie dostrzega, to 
znaczy, że właśnie szuka jakiegoś 
rymu albo metafory, która zrewo-
lucjonizuje polską poezję. Tosiek – 
oprócz tego, że produkował afory-
zmy w ilościach przemysłowych 

– charakteryzował się również 
tym, że był chronicznym domato-
rem i podróż do rodzinnego Myst-
kowa, którą odbywał raz w roku 
autobusem MPK, stawała się dla 
niego udręką, którą celebrował 
jak inni samotny rejs jachtem do-
okoła świata. Tosiek osobliwie nie 
lubił opuszczać mieszkania la-
tem, kiedy to miał mnóstwo czasu 
na pisanie i nie chciał marnotra-
wić energii twórczej na podróże, 
czy choćby zbędne przemieszcza-
nie się po mieście. Podejrzewam, 
że jego niechęć do wychodzenia 
z domu brała się głównie ze stra-
chu. Tosiek najzwyczajniej bał się, 
że na ulicy albo w sklepie dopad-
nie go wena twórcza i nie będzie 
miał jak zapisać nowego pomy-
słu. Najlepsze były dla niego wa-
kacje. Jako nauczyciel mógł spę-
dzać całe tygodnie w mieszkaniu, 
pisząc albo tylko czekając na to, co 
dopiero napisze.

Wspominam ten okres na 
Klasztornej z wielkim sentymen-
tem, bo już nigdy potem życie do-
mowej komuny nie biegło w tak 
beztroskim rytmie jak tam.

„ABECADŁO SĄDECKIE”,
 NOWY SĄCZ, 2012 r.

Nikogo o okazywanie legitymacji partyjnej nie 
prosiłem, ale coś w tym określeniu musiało 

jednak być, bo właśnie z Boruchami i Kiemystami 
tworzyliśmy na Klasztornej prawdziwą komunę. 

Bardziej hippisowską niż jakąkolwiek inną, 
ale jednak komunę



12 października 2023 | dts24 | 19
Bądź na bieżąco - www.dts24.pl

Partnerzy wydania:

Zabawy płytą chodnikową

Oddech, przestrzeń i dbałość o człowieka

Muzeum Okręgowe w Nowym Sączu oraz Autorzy 

zapraszają na spotkanie promujące  IV tom roczni-

ka  historycznego o tematyce regionalnej - STUDIA 

SANDECJANA. 

19 października /czwartek/ 

godz. 17.00

Gmach Główny

ul. Jagiellońska 56

Nowy Sącz 

SPIS TREŚCI:
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ru Klarysek w Starym Sączu do końca XVI wieku 

Krzysztof Sajdak – O herbie Szarza (Ratułt) 

 Kamil Marszałek – Struktura własnościowa Kamion-

ki Małej od średniowiecza do połowy XIX wieku 

 Anna Forczek-Sajdak – Historia kościoła pw. Św. 

Michała Archanioła w Ujanowicach z polichromią 

szkoły matejkowskiej prof. Józefa Mikulskiego 

 Waldemar Nadolski – Sporty wodne w Nowym 

Sączu do 1939 roku 

 Grzegorz Chajko – Znane i nieznane aspekty tury-

styki w Piwnicznej i Rytrze w okresie międzywo-

jennym w świetle wybranych artykułów prasowych 

 Leszek Migrała – Władze miejskie Nowego Sącza 

w 1945 i 1946 roku

 Marcin Kasprzycki – Więzienie karno-śledcze 

w Nowym Sączu w latach 1945-1955

 Tadeusz Aleksander – Studium Nauczycielskie 

w Nowym Sączu (1959–1976)

MATERIAŁY
 Leszek Migrała – Wyniki wyborów do Sejmu i Se-

natu II Rzeczypospolitej w okręgach obejmują-

cych powiat Nowy Sącz 

 Patrycja Chmielowska – Przyczynek do zagadnie-

nia strat materialnych Nowego Sącza w latach 

II wojny światowej 

 Maria Marcinowska - Wystawy Muzeum Okrę-

gowego w Nowym Sączu w oddziałach na tere-

nie miasta 

MISCELLANEA
 Filip Chmielewski – Wystawa „Świat zatrzymany – 

martwa natura na przestrzeni wieków” 

 Ks. Grzegorz Kiełbasa – 130 lat posługi Sióstr 

Służebniczek Bogarodzicy Dziewicy Niepokalanie 

Poczętej w Nowym Sączu 

 Maciej Zaremba – Saga rodziny Kłosowskich

Tadeusz Aleksander – Budynek, którego już nie ma 

PRO MEMORIA
Andrzej Szkaradek – Andrzej Szczypta (1923–1988) 

Barbara Bałuc – Jacek Dobosz (1942–2018) 

 Bartłomiej Czech  – Zbigniew Obtułowicz 

(1929–2021) 

 Agnieszka Małecka – Ks. Andrzej Jedynak 

(1946–2022) 

ZAPISKI KRONIKARSKIE
 Agnieszka Małecka – Najważniejsze wydarzenia 

kulturalne na Sądecczyźnie w 2022 roku 

NOTATNIK BIBLIOGRAFICZNY
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IV tom wydawnictwa Studia Sandecjana 

NA OKŁADCE: RUDOLF ALT, WIDOK STAREGO SĄCZA, 1842, MUZEUM NARODOWE 
W KRAKOWIE (DOMENA PUBLICZNA).

J
AKUB POTOCZEK - archi-
tekt, autor wielu nagradza-
nych prac, m.in. projektu 
apartamentowca budowa-
nego obecnie u zbiegu ul. 

Lwowskiej i Naściszowskiej, a także 
realizacji przy ul. Broniewskiego 28, 

nagrodzonej przez marszałka Woje-
wództwa Małopolskiego w 2014 r. 
w konkursie im. Witkiewicza:

- Wychowałem się na Millenium, 
mam z tym miejscem dziesiąt-
ki wspomnień, ale pierwsze, które 

mimo upływu lat mam mocno przed 
oczami, to wygląd tego miejsca przed 
wybudowaniem osiedla. Dosłownie 
z okien naszego domu widać było tyl-
ko internat szkolny, samochodówkę 
i łany pszenicy ciągnące się aż po mur 
Białego Klasztoru. Podobnie zresz-
tą w drugą stronę, aż do ulicy Nawo-
jowskiej. Pamiętam też początek lat 
70., kiedy zaczęły powstawać pierw-
sze bloki, a potem rok 1978, kiedy 
na otwarcie wioski indiańskiej przy-
jechał Edward Gierek.

Muszę przyznać, że osiedla Mil-
lenium i Żółkiewskiego to bardzo 
dobre rozwiązania urbanistycz-
ne wkomponowane w zieleń. Jest 
w tym oddech, przestrzeń i myśle-
nie o człowieku. Dzisiaj się już o to 
nie dba, obecnie dba się wyłącznie 
o kasę. Wiem, że stare bloki na Mil-
lenium nie są piękne, ale jeśli za-
mkniemy oczy i one na moment 
znikną, to pozostanie tylko zieleń 
i układ komunikacyjny, który służy 
człowiekowi. Niestety odchodzimy 
współcześnie od projektowania ta-
kich osiedli. Na szczęście w Nowym 
Sączu powstają obecnie tylko poje-
dyncze bloki, więc nie ma tego nie-
dobrego efektu nadmiernego zagęsz-
czenia. Na Millenium jest przestrzeń, 
sąsiad sąsiadowi nie zagląda przez 
okno, odległości pomiędzy blokami 
są spore. Widziałem w Warszawie 

osiedla wykończone w granitach, 
ale odległości pomiędzy budynka-
mi są dwa razy mniejsze niż na Mil-
lenium. Mieszkasz w marmurze, ale 
widzisz co pani naprzeciwko gotuje 
właśnie na obiad.

Przygody na Millenium? To miej-
sce kojarzy mi się z nieustającymi 
przygodami, a wspominając daw-
ne czasy, mógłbym pewnie napi-
sać o tym książkę. Ale jeśli miałbym 
coś wybrać… W szkole podstawo-
wej wychodziliśmy potajemnie 
z koleżankami na dach wieżowca ce-
lem uprawiania amorów, oczywiście 
stosownych do naszego nastoletnie-
go wieku. Inna sytuacja, której nigdy 
nie zapomnę, miała miejsce w świe-
żo otwartej wiosce indiańskiej. Zbie-
rał się tam wówczas kwiat millenij-
nej młodzieży, czyli obecnie znane 
w Nowym Sączu persony. Bawili-
śmy się kiedyś na murze obronnym, 
na palisadzie, gdzie jeden z kolegów 

chciał pokazać wszystkim jaką ma 
siłę. W tym celu uniósł w górę wiel-
ką betonową płytę chodnikową, któ-
ra musiała ważyć jakieś 25 kg. Kiedy 
ją już dźwignął, to zaraz potem rzu-
cił z trzech metrów w dół. Nieste-
ty na kolizyjnym torze lotu płytki 
chodnikowej znalazł się inny kole-
ga, który – na szczęście - był po-
chylony, bo akurat czegoś szukał 
na ziemi. Płyta uderzyła go płasko 
w głowę, ale w tym nieszczęściu tak 
szczęśliwie, że się po głowie tylko 
prześlizgnęła. Mówiąc krótko, kole-
ga przeżył, a cała sytuacja skończy-
ła się bez konsekwencji. Upadł twa-
rzą na ziemię, puściła mu się krew 
z nosa i uszu, ale ostatecznie nic mu 
się nie stało. Wszyscy zamarli, a ko-
lega Piotrek zrobił się w sekundzie 
biały jak śnieg. Gdyby ten na dole 
dostał w głowę kantem płyty, to by 
nie przeżył tej głupiej zabawy.

(WICZ)

Architekt Jakub Potoczek.
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Na Millenium jest przestrzeń, 
sąsiad sąsiadowi nie zagląda 

przez okno, odległości pomiędzy 
blokami są spore.
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Niezbędnik przedwyborczy
→  Kinga Nikiel-Bielak   

Warto wiedzieć

W 
niedzielę, 15 paź-
dziernika czeka-
ją nas wybory 
parlamentarne. 
Lokale wybor-

cze zostaną otwarte o godzinie 7:00 
i będą czynne do godziny 21:00. 
W tym czasie pełnoletni obywate-
le Polski mogą zagłosować na swo-
ich kandydatów do Sejmu i Senatu, 
a także wziąć udział w referendum. 
24 godziny przed dniem głosowa-
nia rozpocznie się cisza wyborcza 
i referendalna.

W wyborach do sejmu Polska po-
dzielona jest na 41 okręgów, w któ-
rych wybieranych jest od 7 do 20 
posłów i posłanek. Natomiast okrę-
gów w wyborach do Senatu jest 100 
i w każdym z nich wybrany zo-
stanie jeden senator lub senatorka. 
W wyborach do Sejmu Nowy Sącz 
oraz powiaty nowosądecki, gorlicki, 
limanowski, nowotarski i tatrzań-
ski należą do okręgu wyborczego 
nr 14. Do rozdysponowania jest tu 
10 mandatów. Natomiast w wybo-
rach do Senatu Nowy Sącz i powia-
ty nowosądecki oraz gorlicki należą 
do okręgu wyborczego nr 37, a po-
wiat limanowski wraz z nowotar-
skim i tatrzańskim do okręgu nr 36.

Głosowanie

W całej Polsce działać będzie oko-
ło 30 tysięcy obwodowych ko-

misji wyborczych. To z nimi spotkamy 
się w lokalach wyborczych. Komisje 
składają się z osób zgłoszonych przez 
komitety wyborcze lub takich, któ-
re same zgłosiły swoją kandydaturę. 

W lokalu wyborczym zostaniemy 
poproszeni o dokument ze zdjęciem. 
Może to być na przykład dowód oso-
bisty lub paszport. Członkowie ko-
misji sprawdzą, czy jesteśmy upraw-
nieni do głosowania w tym obwodzie 
lub dopiszą nas do spisu wyborców 
na podstawie zaświadczenia o pra-
wie do głosowania, jeśli będziemy 
takie posiadać. 

Odbiór kart do głosowania należy 
potwierdzić podpisem w spisie wy-
borców. Każda karta powinna być 
ostemplowana pieczęcią Obwodo-
wej Komisji Wyborczej. Dodatkowo 
karty głosowania do Sejmu i Sena-
tu mają mieć wydrukowany odcisk 
pieczęci Okręgowej Komisji Wybor-
czej, a karta do referendum – pieczę-
ci Państwowej Komisji Wyborczej.

Na karcie głosowania do Sejmu 
zobaczymy listy z kandydatami, wy-
drukowane na szarym tle. Każda 
lista będzie mieć w tytule numer 
i nazwę lub skrót nazwy komite-
tu wyborczego. Może tam się zna-
leźć także znak graficzny. W okrę-
gu wyborczym nr 14 na kartach do 
głosowania znajdziemy kolejno listy:

1. KW BEZPARTYJNI SAMO-
RZĄDOWCY,

2.  KKW TRZECIA DROGA PSL-
-PL2050 SZYMONA HOŁOWNI,

3. KW NOWA LEWICA, 

4.  KW PRAWO I SPRAWIE-
DLIWOŚĆ, 

5.  KW KONFEDERACJA WOLNOŚĆ 
I NIEPODLEGŁOŚĆ, 

6.  KKW KOALICJA OBYWATELSKA 
PO .N IPL ZIELONI, 

7. KW POLSKA JEST JEDNA.

Aby poprawnie zagłosować, nale-
ży postawić znak „X” przy nazwisku 
jednego kandydata z jednej listy. Jeśli 
postawi się znak na więcej niż jednej 
liście lub nie postawi go wcale – głos 
będzie nieważny. 

Nazwiska na karcie głosowania w 
wyborach do Senatu wydrukowane 
zostaną na żółtym tle. Pod imieniem 
i nazwiskiem kandydata znajdzie się 
nazwa komitetu wyborczego, a obok 
może być jego znak graficzny. Na tej 
karcie również należy wybrać tylko i 
wyłącznie jednego kandydata.

Głosowanie jest tajne i karty do 
głosowania powinno się wrzucać 
do urny tak, by zadrukowana stro-
na była niewidoczna.

Głosowanie poza miejscem 
zamieszkania

 

Aby zagłosować w Polsce poza 
miejscem stałego zamieszka-

nia, należy złożyć wniosek o zmianę 
miejsca głosowania w urzędzie gmi-
ny, w której zamierza się głosować 
lub za pomocą usługi na stronie gov.
pl. Można to zrobić do 12 paździer-
nika. Natomiast na zgłoszenie chęci 
głosowania poza Polską był czas do 
10 października.

Jednak zarówno w Polsce jak i za 
granicą głosować można poza miej-
scem stałego zamieszkania także na 
podstawie zaświadczenia o prawie 
do głosowania. By je otrzymać „od 

ręki”, wystarczy złożyć pisemny 
wniosek w dowolnym urzędzie gmi-
ny. Jest na to czas do czwartku, 12 
października. Do jego odbioru moż-
na upoważnić także inną osobę. Za-
świadczenie to uprawnia również do 
wzięcia udziału w referendum.

Mandaty

Jak przeliczane są głosy na man-
daty w wyborach do Sejmu? 

Kiedy głosowanie zostaje zakoń-
czone, zliczane są wszystkie gło-
sy zdobyte przez poszczególne ko-
mitety wyborcze. W podziale 460 
mandatów brane są pod uwagę tyl-
ko te komitety, które w skali kra-
ju otrzymały co najmniej 5 proc. 
głosów (lub 8 proc. w przypadku 
koalicji) oraz komitety wyborcze 
wyborców zrzeszonych w organi-
zacjach mniejszości narodowych, 
których nie obowiązują progi wy-
borcze. Przy przeliczaniu głosów 
na mandaty stosuje się tak zwaną 
metodę D’Hondta, której działanie 
wytłumaczone jest w jednym z ko-
munikatów wydanych przez Pań-
stwową Komisję Wyborczą:

„Załóżmy, że w okręgu wybiera-
nych jest 10 posłów spośród kandy-
datów zgłoszonych przez komitety 
wyborcze A, B, C i D. Liczbę głosów 
otrzymanych przez komitet wybor-
czy A, na przykład 100 tysięcy, dzie-
limy przez kolejne liczny natural-
ne – najpierw przez 1, potem przez 
2, następnie 3, 4, 5 i kolejne liczby, 
a potem zapisujemy wyniki. Tak 
samo dzielimy głosy oddane na ko-
mitety B, C i D. Wyniki tego dziele-
nia porządkujemy w kolejności od 
największego do najmniejszego. Je-
żeli w okręgu wybieramy 10 posłów, 

to 10 najwyższych wyników daje 
mandaty”.

Komitety dzielą zdobyte przez 
siebie mandaty pomiędzy kandy-
datów z listy, którzy uzyskali naj-
więcej głosów.

W wyborach do Senatu sprawa 
jest znacznie prostsza. W każdym ze 
100 okręgów senatorem zostaje kan-
dydat z największą liczbą głosów.

Wybory

Każdy głos się liczy, nawet jeśli 
wydaje nam się, że partia, któ-

rą popieramy lub wybrany przez nas 
kandydat mają małe szanse na zwycię-
stwo. Osoby wciąż niezdecydowane 
powinny zapoznać się z programami 
danych partii i kandydatów. Pomoc-
ne mogą okazać się także ankiety, któ-
re rozesłaliśmy do wszystkich komi-
tetów wyborczych w naszym okręgu. 
Dzięki odpowiedziom, które dotar-
ły do naszej redakcji (niestety nie od 
wszystkich kandydatów) i które opu-
blikowaliśmy na portalu www.dts24.
pl, można dowiedzieć się  m.in. kim 
jest dany kandydat, co chciałby zmie-
nić w polskiej i w nowosądeckiej rze-
czywistości oraz jakimi wartościami 
kieruje się w życiu. Warto też skorzy-
stać z Latarnika Wyborczego. Jest to 
internetowe narzędzie, dzięki które-
mu można porównać swoje poglądy 
z deklaracjami komitetów wybor-
czych. Wystarczy rozwiązać krótki 
test dostępny pod adresem www.la-
tarnikwyborczy.pl – za darmo i bez 
logowania.

Referendum

15 października oprócz wyborów 
samorządowych przeprowa-

dzone zostanie także Referendum 

Ogólnokrajowe. To jego dotyczyć 
będzie trzecia karta, którą może-
my otrzymać w lokalu wyborczym. 
Znajdą się na niej cztery następujące 
pytania wydrukowane na białym tle:

1.  Czy popierasz wyprzedaż ma-
jątku państwowego podmio-
tom zagranicznym, prowa-
dzącą do utraty kontroli Polek 
i Polaków nad strategicznymi 
sektorami gospodarki?

2.  Czy popierasz podniesienie 
wieku emerytalnego, w tym 
przywrócenie podwyższonego 
do 67 lat wieku emerytalnego 
dla kobiet i mężczyzn?

3.  Czy popierasz likwidację barie-
ry na granicy Rzeczypospolitej 
Polskiej z Republiką Białorusi?

4.  Czy popierasz przyjęcie tysięcy 
nielegalnych imigrantów z Bli-
skiego Wschodu i Afryki, zgod-
nie z przymusowym mechani-
zmem relokacji narzucanym 
przez biurokrację europejską?

Na każde z pytań możemy odpo-
wiedzieć „tak” lub „nie”, stawiając 
znak „X” w kratce obok wybranej 
opcji. Referendum będzie wiążą-
ce, jeśli weźmie w nim udział po-
nad połowa osób uprawnionych do 
głosowania, niezależnie od tego, czy 
osoby te oddadzą głosy ważne czy 
nieważne. 

Jeśli ktoś chce głosować w wy-
borach, ale nie chce brać udziału 
w referendum, powinien odmówić 
przyjęcia karty referendalnej i do-
pilnować, by komisja odnotowa-
ła to w spisie wyborców. Podobnie 
wygląda sytuacja, jeśli ktoś zechce 
wziąć udział tylko w referendum, 
a w wyborach już nie albo postano-
wi zagłosować np. tylko w wybo-
rach do Senatu.

Głosowanie jest tajne i karty do głosowania powinno się wrzucać do urny tak, by zadrukowana strona była niewidoczna.
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Zamiast fajerwerków - trzęsienie ziemi 

Na koniec – noc z dreszczykiem

T
ego nie wymyśliłby nawet Al-
fred Hitchcock! Mawiano, że filmy 
słynnego reżysera zaczynały się od 
trzęsienia ziemi, a potem napięcie 
już tylko rosło. Na Millenium od-

wrotnie. Kiedy kończyliśmy przygotowywa-
nie do druku tego wydania, poświęconego 50. 
urodzinom osiedla, w poniedziałek 9 paź-
dziernika po godz. 20. doszło do wstrząsów 
sejsmicznych. To wynik trzęsienia ziemi, któ-
rego epicentrum znajdowało się na Słowacji. 
W Polsce najsilniej odczuwalne było… a jak-
że, na opisywanym przez nas właśnie osie-
dlu Millenium.

Wydawało nam się, że pisząc o Millenium 
wszystko jesteśmy w stanie przewidzieć 

i zaplanować, ale NIKT absolutnie nikt nie był 
w stanie wymyśleć tego, co się stanie 
w poniedziałkowy wieczór. Zadrżała ziemia, 
a trzęsienie najsilniej odczuwalne było na 
najwyższych piętrach opisywanych tu przez 
nas wieżowców, m.in. u profesora Bogusła-
wa Kołcza, który na potrzeby tego wydania 
kilka dni wcześniej zaprosił nas do swojego 
najbardziej bodaj awangardowego mieszkania 
na Millenium. Nazajutrz po trzęsieniu ziemi 
ktoś zażartował, że to była zamiast fajerwerków 
z okazji okrągłego jubileuszu Millenium.

Mieszkańcy Sądecczyzny, którzy w stra-
chu opuszczali swoje mieszkania, mie-

li pełne podstawy do obaw. W poniedziałek 
9 października o godzinie 20:23 we wschod-
niej Słowacji odnotowano wstrząs o sile 
M 5.0. Epicentrum trzęsienia ziemi znajdo-
wało się w kraju preszowskim, nieopodal 
miejscowości Humenné, czyli około 150 ki-
lometrów od Nowego Sącza. Zjawisko od-
czuwalne było również na Sądecczyźnie. 
Mieszkańcy budynków, szczególnie tych 
wysokich, obserwowali drżenie ścian i szyb 
w oknach. Z kolei jak podaje RMF FM, o go-
dzinie 20:24 w rejonie słowackiego Presova 
(77 km na południowy wschód od Nowego 
Sącza) sejsmografy zarejestrowały trzęsie-
nie ziemi o magnitudzie 5.1 w skali Richtera.

Jak poinformowała Joanna Paździo z biu-
ra prasowego wojewody – zgłoszenia do Wo-
jewódzkiego Centrum Zarządzania Kryzyso-
wego w Krakowie dotyczące tego zjawiska 
dotarły ok. godz. 20.45 i dotyczyły rejonu 
Krakowa, okolic Nowego Sącza i Tarnowa.

Strażacy interweniowali m.in. w Nowym 
Sączu (ulice Nawojowska, Batalionów Chłop-
skich) i Muszynie (ulica Ogrodowa), Krako-
wie (osiedle Złotej Jesieni, ul. Heleny, osie-
dle Na Lotnisku, ul. Konrada Wallenroda) 
oraz w Tarnowie (ul. Parkowa). Portal DTS24 

otrzymał także komunikaty o odczuwalnych 
wstrząsach od Czytelników z Żegiestowa oraz 
Gródka nad Dunajcem.

Najmocniej odczuli wstrząsy mieszkań-
cy wieżowców. Dyrektor Akademickie-

go Liceum i Gimnazjum im. Króla Bolesła-
wa Chrobrego w Nowym Sączu tak opisywał 
swoje odczucia:

– Siedzę sobie w fotelu na moim 10. piętrze 
przy ulicy Nawojowskiej i nagle fotel zaczyna 
się kołysać. Wystraszyłem się, że to moje pro-
blemy z błędnikiem ale okazało się że kołysze 
się cały pokój. Cały blok się kołysał. Trwało to 
kilka sekund i uspokoiło się.

Około godziny 22:50, już po tym, jak sądecza-
nie powrócili do swoich domów, rozmawialiśmy 
z zaniepokojoną mieszkanką bloku przy ulicy 
Nawojowskiej. – To było okropne. Efekt był taki, 
jakby ktoś tobą trząsł. Zero kontroli. Zero pano-
wania nad sytuacją. Wrażenie było takie, jakby 
cały blok się ruszał. Wybiegliśmy z mieszkań, 
na klatce zrobił się popłoch, wyszliśmy na ze-
wnątrz. Do chwili obecnej jestem roztrzęsiona 
– mówiła w rozmowie z naszą redakcją.

Według słowackich mediów wstrząsy od-
czuwalne były nie tylko w Polsce, ale także 
na Węgrzech i Ukrainie.

(MOL, DK)

Strażacy interweniowali m.in. w Nowym Sączu (ulice Nawojowska, Batalionów Chłopskich).
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